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w sprawie 30D rocznicy zjednoczenia Ukrainy z  flosją

Niewzruszona, wieczysta przyjaźń 
narodu ukraińskiego i rosyjskiego

rękojm i niezawisłości narodowej, 
wolności i wspaniałego rozwoju 

narodu ukraińskiego
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Naród ukraiński wywodzą- jąc dążenie narodu Ukraiń­
cy s;ę z tego samego pnia lu- skiego do ścisłego sojuszu z 
du staroruskiego, związany z narodem rosyjskim i kieru- 
aarodem rosyjskim jednością jąc procesem kształtowania 
pochodzenia, zbliżonym i się państwowości ukraiń- 
wspóinym biegiem całego roz skiej, rozumiał on w sposób 
woju historycznego, stale dą właściwy jej zadania i per- 
żył do zjednoczenia z brat- spektywy, widział ratunek 
nim narodem rosyjskim. dla narodu ukraińskiego w 

W ciągu długiego okresu jego zjednoczeniu z -wielkim 
Ukraina była pod jarzmem narodem rosyjskim, 
obcej niewoli i padała ofiarą
straszliwego zniszczenia i 
spustoszenia wskutek agre­
sywnych najazdów koczowni 
czych hord turecko-tatar- 
skich chanóv/ oraz wskutek 
ucisku polskiej szlachty. Na­
ród ukraiński w obliczu gro­
żącej mu zagłady toczył nie­
ustanną walką przeciwko u- 
ciskowi obcych ciemiężycieli. 
W wojnie wyzwoleńczej lat 
1648—1654 naród ukraiński. . .  . 7 ... napod kierownictwem wybitne pokrewnym

Ukoronowaniem tej walki 
ogólnonarodowej była uchwa 
ła rady pierejasławskiej z 18 
stycznia 1654 r. w sprawie 
zjednoczenia Ukrainy z Ro­
sją. Uchwała ta była potęż­
nym wyrazem woli miłujące 
go wolność narodu ukraiń­
skiego, wyrazem jego odwie 
cznych dążeń i nadziei, ozna 
czała gruntowny zwrot w je 
go życiu. Naród ukraiński, 
wiążąc na wieki swój los z

go męża stanu i dowódcy 
Bohdana Chmielnickiego pro 
wadził bohaterską walką o 
wyzwolenie Ukrainy z ucis­
ku polskiej szlachty o zjedno 
czenie Ukrainy z Rosją. Jest 
historyczną zasługą Bohdana 
Chmielnickiego, że wyraża-

—  oratnim naro­
dem rosyjskim, w którym wi 
dział zawsze swego niezawod 
rego obrońcą i sojusznika, o- 
calal tym samym i utrzymał 
się jako naród. Zjednoczenie 
liki Liny z Rosją, mimo że na

(Dokończenie na str. 2).

0 j á  najszybsze uregulowanie 
p rs ttw u  Koreańskiego

Pismo ministra spraw zagr. KRLD 
do sekretarza generalnego ONZ

PEKIN PAP. Agencja Nowych Chin donos! z Phenia- 
mi, że minister spraw zagranicznych Koreańskiej Repub­
liki Ludowo-Demokratycznej Nam Ir wystosował pismo 
do sekretarza generalnego ONZ Hammarskjolda i do 
przewodniczącej VIII sesji Zgromadzenia Ogólnego Wld- 
żaja Lakszmi Pandit.
W Korei — stwierdza w rącym udział w obradach 

swym piśmie minister Nam VIII Sesji Zgromadzenia O- 
Ir — wytworzyła się obecnie gólnego NZ z wyiątkiem 
krytyczna sytuacja wskutek przedstawicieli kliki kuomin 
tego, że zasadnicze postano- tangowskiej. 
wienia układu rozejmowego 
są systematycznie naruszane 
w wyniku manewrów strony 
amerykańskiej. Strona ame­
rykańska torpeduje akcję 
wyjaśniającą wśród jeńców 
i wskutek tego akcja ta zo­
stała na dłuższy okres cza­
su przerwana. Rozmowy 
wstępne w sprawie konferen 
cji politycznej utknęły na 
martwym punkcie wskutek 
stosowanej przez stroną ame 
rykańską taktyki przewleka­
nia rokowań.

Rząd Koreańskiej Republi­
ki Ludowo-Demokratycznej, 
podobnie jak miłujące pokój 
narody całego świata, które 
pragną pokojowego uregulo­
wania problemu koreańskie­
go, obawia sią, że prowadzo­
na przez rząd Stanów Zjed­
noczonych polityka uniemoż­
liwi pokojowe rozwiązanie 
tego problemu i dlatego uwa­
ża, że Organizacja Narodów 
Zjednoczonych wywiązując 
się z ciążącego na niej obo­
wiązku powinna bezwzględ­
nie poczynić odpowiednie kro 
ki w celu udaremnienia nie­
bezpiecznych intryg Stanów 
Zjednoczonych wokół kwe­
stii koreańskiej.

W zakończeniu minister 
Nam Ir prosi sekretariat ge­
neralny ONZ o zakomuniko­
wanie treści jego pisma 
wszystkim delegacjom bio-

Krajowa narada 
aktywu ZZNP 

zaicczątkowała 
nauczycielską dyskusją 
nad uchwałami 
IX Plenum Partii

WARSZAWA PAP, O- 
bradująca ostatnio w War 
szawie krajowa narada ak 
tywu Związku Zawodowe­
go Nauczycielstwa Polskie 
go szeroko przedyskutowa 
ła zadania, jakie w świetle 
IX Plenum KC PZPR sta­
ją przed nauczycielem w 
jego codziennej pracy w 
szkole oras w jego działał 
ności społecznej poza szko 
łą, szczególnie w środowi-

Isku wiejskim. Wiele uwa­
gi poświęcono na naradzie 

■ problemowi podniesienia 
Jna wyższy poziom pracy 
ideowo - wychowawczej 
wśród nauczycielstwa, sta­
nowiącej jedną z głównych 
podstaw prawidłowe* re­
alizacji programów naucza 
nia i wychowania.

Mocny wyraz w refera­
cie zasadniczym wiceprze­
wodniczącego ZG ZZNP 
St. Macha i w toczącej się 
na naradzie dyskusji zna­
lazła troska o podniesienie 
na wyższy poziom roli wy 
chowawczej szkoły. U- 
czestniey obrad wskazywa 
li, że jest to podstawowe 
zadanie nauczycielstwa w 
obliczu programu wysunię 
tego przez IX Plenum KC 
PZPR. Dła realizacji tego 
zadania konieczne jest, 
aby ogól nauczycieli poglę 
bil pracę nad sobą, aby o- 
siągnąć lepsze wyniki na­
uczania oraz rozszerzyć 
swe oddziaływanie na śro­
dowisko, w którym pracu­
je.
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Zadania związków zawodowych
w walce o realizacją uchwał IX Plenum KC PZPR
o szybsze podniesienie stopy życiowej 
mas pracujących

Towarzysz

Biiesław  Bierut
zwiedził pokaz

planów urbanistvczRVch
WARSZAWA PAP. Dnia 

10 bm. przewodniczący Ko 
mitetu Centralnego PZPR 
Prezes Rady Ministrów 
Bolesław Bierut zwiedzi! 
wraz z członkami Biura Po 
litycznego KC PZPR po­
kaz planów urbanistycz 
nych, przedstawiających 
stan odbudowy i rozbudo­
wy oraz perspektywy roz 
wojowe szeregu miast poi 
skich.

Pokaz zorganizowany zo 
stal przez Komitet do 
Spraw Urbanistyki ł Archi 
tektury z okazji odbywają­
cej się w Warszawie nara 
dy roboczej urbanistów i 
przedstawicieli władz tere­
nowych.

Podsumowując dyskusję 
przewodniczący Zarządu 
Głównego EUSTACHY KU 
RGCZKO podkreślił, iż kra 
jowa narada aktywu zwią­
zku zapoczątkowała wiel­
ką nauczycielską dyskusję 
nad tezami przedzjazdowy 
m l nad uchwałami IX Ple 
mim KC PZPR. Stwierdził 
on jednocześnie, że głów­
nym zadaniem nauczyciela 
na obecnym etapie jest jak 
najściślejsze powiązanie 
ogólnonarodowych zadań 
z codzienną pracą wycho­
wawczą w szkole 1 poza 
szkolą.

WARSZAWA PAP, W dniu 10 bm. odbyło się 
w Warszawie XII plenarne posiedzenie Central­
nej Rady Związków Zawodowych. W obradach, 
prócz członków plenum, uczestniczyli przewodni­
czący zarządów głównych poszczególnych związ­
ków zawodowych oraz przewodniczący okręgo­
wych rad związków zawodowych. Obecni byli 
także przedstawiciele szeregu ministerstw i urzę­
dów centralnych.

W czasie posiedzenia przewodniczący CRZZ — 
tow. Wiktor Kłosiewicz wygłosił referat pt. ..Za­
dania związków zawodowych w walce o realiza­
cję wytycznych IX Plenum KC PZPR, w walce 
o szybsze podniesienie stopy życiowej mas pracu­
jących".

Nad referatem wywiązała się ożywiona dy­
skusja.

Skrót referatu 
tow. Wiktora Kksiewicza

Wybuch
w belgijskiej

fabryce prochu
BRUKSELA PAP. Prasa 

donosi, że 8 grudnia w fa­
bryce prochu strzelniczego 
w pobliżu Leodium nastąpił 
silny wybuch.

Jeden z oddziałów fabryki 
uległ zniszczeniu. Przylegle 
zabudowania doznały uszko­
dzeń. 3 osoby zginęły, a 15 
odniosło rany,

J u ż  j u t r o
ukaże się pierwszy numer

tygodniowego dodatku 
społeczno - kulturalnego 

„Głosu Wybrzeża"
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Partia nasza przyeaotiL. 
obecnie do mas pracujących 
z zadaniami, które są bjiskie 
i zrozumiałe dla każdego 
człowieka, przychodzi z pro­
gramem walki o szerokie za 
spokojenie codziennych po­
trzeb człowieka pracy, zwią 
zanych z bezpośrednim po­
lepszeniem jego bytu. Stwa­
rza to wyjątkowo sprzyjają 
ce warunki dla wzmożenia 
naszej pracy masowo-poli- 
tycznej, dla poważnego roz­
szerzenia zasięgu tej pracy, 
dla sięgnięcia po nowe rezer 
wy i uaktywnienia nowych 
sił społecznych. Szczególnie 
szeroko powinniśmy wyko­
rzystać w tyrh celu naszą 
doroczną kampanię sprawo­
zdawczo-wyborczą do zakła ­
dowych ogniw związkowych, 
której czas trwania zbiega 
się z okresem przygotowań 
do II Zjazdu Partii.

Podjęta wkrótce po opu­
blikowaniu materiałów IX 
Plenum i tez przędz jazdo- 
wych, uchwała Rady Minis­
trów z dnia 14. 11. br. w 
sprawie częściowej obniżki | 
cen artykułów spożywczych 
i przemysłowych stanowi 
pierwszy krok na drodze do I 
realizacji postawionych przez j 
partię zadań.

Dla szybszego podnoszenia 
stopy życiowej mas pracują

cych, państwo musi mieć od 
powiędnie środki material­
ne. Ażeby zdobyć te środki 
konieczne jest nie tylko 
zwiększenie produkcji prze­
mysłowej i rolniczej, lecz ko 
nieczne jest również wydat­
ne, stałe obniżanie kosztów 
własnych produkcji.

Jakimi drogami mamy dą 
żyć do podniesienia wydaj­
ności pracy i pogłębienia sy 
‘temu oszczędzania, aby za­
bezpieczyć wzrost stopy ży­
ciowej?

Dla wykonania tych zadań 
konieczne jest: po pierwsze— 
szersze WPROWADZANIE 
NOWOCZESNEJ TECHNI­
KI, po drugie — DALSZY 
ROZWÓJ SOCJALISTYCZ­
NEGO WSPÓŁZAWODNIC­
TWA PRACY, po trzecie -  
OGÓLNE USPRAWNIENIE 
ORGANIZACJI PRACY.

Weźmy pierwsze zagadnie 
nie. tzn. WPROWADZANIE

Robotnicy budowlani dla uczczenia II Zjazdu PZPR

Załogi budowlane w Gdańsku podjęły zobowiązania, mające na celu przedterminowe i beżu- 
sterkowe wykonanie robot. M. in. brygada murarek-- Edmunda Gruby, pracująca przy odbu­
dowie Zbrojowni zobowiązała się wykonań główną k la tk ę  schodową na dwa dni przed ter-

minem.
Aa zdjęciu: (od prawej) brygadzista Edmund Gruba i murarz Jerzy Lon przy murowaniu

klatki schodowej. Fot. Z. Kosyearz.

Francuscy deputowani 
g o ś ć m i

polsko-francuskiej 
grupy parlamentarnej

WARSZAWA PAP. W gtna 
chu Sejmu PRL odbyło się 
dnia 10 bm. spotkanie bawią 
cych w Warszawie deputo­
wanych francuskich z pol­
sko-francuską grupą parla­
mentarną. Spotkanie upłynę­
ło w przyjaznej atmosferze. 
Parlamentarzyści polscy i 
francuscy mieli możność wy­
miany poglądów i omówienia 
sprawy przyjaznych stosun­
ków między Polską 1 Fran­
cją.

W godzinach popołudnio­
wych goście francuscy od­
wiedzili w Karolinie zespół 
„Mazowsze" i byli obecni na 
jego występie artystycznym. 
Gościom francuskim towarzy 
szyła małżonka ambasadora 
Francji — pani Pennery.

W godzinach wieczornych 
Komitet Współpracy Kultu­
ralnej z Zagranicą wydał 
Przyjęcie na cześć deputowa­
nych francuskich. Na przy­
jęciu obecni byli posłowie 
na Sejm oraz przedstawiciele 
świata nauki i kultury.

NOWOCZESNEJ TECHNI­
KI.

Istota sprawy polega tu 
nie tylko na dostarczeniu 
mechanizmów, ale w więk­
szej mierze na umiejętnym 
ich wykorzystaniu, na właś­
ciwej konserwacji oraz na 
doskonałym opanowaniu u- 
miejętności posługiwania się 
tymi mechanizmami. Przed 
związkami zawodowymi stoi 
zadanie zwrócenia większej 
uwagi na szkolenie zawodo­
we pracowników w opano­
waniu obsługi nowoczesnych 
maszyn, celem maksymalne 
go wykorzystania ich możli­
wości.

Spójrzmy z kolei, jak wy­
gląda druga zasadnicza spra 
wa, stanowiąca główne pole 
działania związków zawodo­
wych w dziedzinie produk­
cji — sprawa SOCJALI­
STYCZNEGO WSPÓŁZA­
WODNICTWA PRACY.

(Dokończenie na sir. 2). I

Spółdzielcy z Wrześcia 
i robotnicy PGR Rzucewo 

n a  cześć I I  Z j a z d u

Coraz szersze kręgi zatacza czyn produkcyjny na 
cześć II Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. Meldunki z gromad, spółdzielni produkcyjnych i 
państwowych gospodarstw rolnych mówią: „Realizując 
program partii zwiększymy plony i hodowlę, damy mia­
stu więcej produktów rolnych".
Spółdzielcy z Wrześcia, w 

pow. ' lęborskim, w swoich
zobowiązaniach postanowili 
m. in.: podnieść wydajność 
zbóż kłosowych o 2 q z ba i 
wykonać, jak co roku, pod- 
orywki zaraz po sprzęcie 
zbóż; zwiększyć stan pogło­
wia bydła z posiadanych 30 
do 35 sztuk oraz wymienić 

krowy o mniejszej wydajno 
ści mleka na sztuki wysoko 
produktywne i podnieść 
przez to udój mleka o 50 
proc.; zwiększyć stan pogło­
wia owiec z 49 do 85 sztuk 
w roku 1955: zwiększyć pa­
siekę z 12 do 30 uli; założyć 
w 1954 roku hodowlę gęsi.

Spółdzielcy wybrali korni

sję w składzie: Wacław Su­
chodolski, Stanisław Wąsik 
i Jan Baran, która będzie 
czuwać nad przebiegiem re­
alizacji tych zobowiązań.

Załoga Państwowego Go­
spodarstwa Rolnego Rzuce­
wo w zespole Rumia-Zagó- 
rze, zobowiązała się na cześć 
II Zjazdu Partii podnieść 
plony żyta o 15 proc. z ha, 
pszenicy o 20 proc., rzepaku 
o 10 proc., jęczmienia o 15 
proc., owsa o 20 proc., ziem­
niaków o 20 proc., buraków 
cukrowych o 15 proc.

Ponadto robotnicy PGR 
Rzucewo. postanowili obni­
żyć koszty właśnie o 10 
proc.

ro z w ija ć
ujspółzairodnictiro przędz jazdo iue

w  m ie ś c ie  i na w si
Apel 51 czołowych zakładów przemysło 

wych, podjęty na wielkim wiecu w Hali 
Mirowskiej w Warszawie, rozsiedl się sze­
rokim echem wśród mas pracujących Wy­
brzeża. Już od dnia 21 listopada zakłady 
pracy zaczęły podejmować zobowiązania 
na cześć II Zjazdu Partii, idąc za przykła­
dem Stoczni Gdańskiej, która na wielkiej 
masówce w dniu 19 ub. m. rozpoczęła 
współzawodnictwo na Wybrzeżu.

Na dzień 1 bm. już 48 proc. zakładów 
przemysłowych w dziedzinie komunikacji 
i transportu, handlu i innych podjęło 
współzawodnictwo pracy, w tym wszyst­
kie większe zakłady. Do dtoia 7 bm. około 
<0 proc. zakładów pracy i instytucji ucze­
stniczyło w walce o lepsze i szybsze wyko 
nanie swych codziennych zadań.

Lecz rozwój ruchu współzawodnictwa w 
naszym województwie posiada szereg sła­
bych stron. Przede wszystkim istnieje du­
ża rozpiętość zasięgu współzawodnictwa w 
poszczególnych gałęziach gospodarki. Np. 
w przemyśle kluczowym ruch współza­
wodnictwa objął prawie całe załogi. Oto 
w Stoczni Gdańskiej uczestniczy 95 proc. 
załogi w Czynie Przedzjazdowym. Wysoki 
procent załóg bierze udział we współza­
wodnictwie w przemyśle odzieżowo - sko­
nanym, w kolejnictwie, łączności, handlu, 
przemyśle budowlanym.

Obok tego jednak szereg zw. zawodowych 
komunikuje o słabym rozwoju ruchu 
współzawodnictwa. Tak jest np. w przed­
siębiorstwach komunalnych, w aparacie 
służby zdrowia, w szkolnictwie, w insty­
tucjach państwowych oraz społecznych. 
Szczególnie pozostaje w tyle rolnictwo, 
gdzie współzawodnictwo zostało zaledwie 
zapoczątkowane.

Drugą słabą stroną Czynu Przedzjazdo- 
wego jest zawężona problematyka zobowią 
zań. Brak jest współzawodnictwa między 
wydziałami w zakładach lub współzawod­
nictwa międzyzakładowego, zbyt słabo roz 
wija się nowe metody pracy, mało jest 
konkretnych zobowiązań, które mówią o 
uruchomieniu dodatkowej produkcji, pod­
wyższeniu jej jakości, obniżeniu kosztów 
własnych, o poprawie warunków bytowo- 
socjalnyeh, podniesieniu wyników pracy 
kulturalno - oświatowej, stanu bezpieczeń 
stwa i ochrony pracy w zakładach itp. 
Brak jest takich zobowiązań, które miały­
by na celu niesienie pomocy rolnictwu i 
POM. Dotychczas tylko ŻPGG posta­
nowiło współpracować z POM.

Główną przyczyną niedostatecznego jesz 
cze rozwoju współzawodnictwa szczególnie 
w rolnictwie jest słabe kierownictwo tym 
ruchem ze strony instancji i organizacji 
partyjnych oraz słabe powiązanie współ­
zawodnictwa z konkretnym! zadaniami i 
hasłami, wysuniętymi przez IX Plenum. 
KP. KM, KD powinny obok dyskusji nad 
tezami postawić przed sobą zadanie roz­

winięcia ogólnonarodowego ruchu współ­
zawodnictwa jako węzłowe zadanie całej 
kampanii przedzjazdowej. Aktywizacja 
najszerszych mas w raroafch przedzjazdo- 
wego współzawodnictwa jest formą wyra­
żenia czynnego stosunku mas pracujących 
do wytycznych IX Plenum.

Oczekiwanie, że pracę tę wykonają 
związki zawodowe czy ZSCh, oczywiście, 
nie jest słuszne. Ta olbrzymia kampania 
może rozwijać się tylko przy zachowaniu 
kierownictwa w rękach organizacji partyj 
nych. Każda organizacja partyjna bowiem 
musi być inicjatorką współzawodnictwa 
na swoim zakładzie 1 kontrolować jego 
przebieg, a jej członkowie przodować w 
wykonywaniu zobowiązań. W woj. gdań­
skim są zakłady, których załogi wykonały 
już pierwsze swoje zobowiązania przed- 
zjazdowe. Wśród nich znajduje się Sto­
cznia Północna. Lecz po zakończeniu re­
alizacji tycli zobowiązań organizacja par­
tyjna musi wystąpić z nową inicjatywą, 
aby załoga nie wypadła z Czynu Przed- 
zjazdowego.

W najbliższym czasie współzawodnictwo 
na terenie naszego województwa powinno 
nabrać dalszego rozmachu, objąć wszyst­
kie zakłady i zaktywizować cale załogi ćió 
Czynu Przedzjazdowego. Dla podniesienia 
nastroju politycznego wśród szerokich mas 
należy uruchomić wszystkie środki propa­
gandy i agitacji. Na bazie konkretnych 
zadań trzeba zaktywizować agitatorów i 
grupy partyjne, które powinny kontrolo­
wać współzawodnictwo w swoim zasięgu 
i usprawniać jego przebieg. Śmielej pro­
pagować nowe metody pracy, takie jak np. 
Zandarowej, Korabielnikowej, kółka mi- 
czurinowskłe na wsi, nowa inicjatywę jak 
np. Klaja łtp.

Na wsi należy przyspieszyć rozwój współ 
zawodnictwa wysuwając zadania pełnego 
rozliczenia się z obowiązków wobec pań­
stwa oraz zadania długofalowe, do któ­
rych należy: zagospodarowanie odłogów, 
ląk, pastwisk, roboty melioracyjne, rozwój 
hodowli, budowa świetlic, rozwój pracy 
kulturalno-oświatowej itp. Zobowiązania 
gromadzkie należy starannie przygotować 
przez organizacje partyjne w porozumie­
niu z ZSCh, ZSL, ZMP, * kołami gospo­
dyń i nastawiać je na wykorzystanie re­
zerw i wzrost produkcji rolnej (patrz art. 
„Trybuny Ludu“ z dnia 8. XII. 53 r. n. t. 
„Jakie ^widzimy rezerwy w gospodarce 
chłopskiej“). W toku rozwoju współzawod­
nictwa należy je wzbogacić nową proble­
matyką i nowymi formami. co zawsze 
przynosi zwiększony efekt materialny.

Pracujące Wybrzeża na II Zjazd 
przyjdą już z pierwszymi wynikami w re­
alizacji zadań, które postawiło IX P’f>num, 
•fo 11. „organizacje partyjne prawidłowo 
oświetlą drogę, po której należy zdążać do 
nowych sukcesów.



Zadania związków zawodowych
w walee 0 realizację uchwał IX Plenum KC PZPR
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Przeprowadzona przez nas 
W„ okresie III kwartału ana­
liza realizacji zobowiązań 
długofalowych, obejmująca 
2.742 grupy związkowe w 
przemyśle maszynowym, che

( D o k o ń c z e n i e  z e  s i r .  7 /
Rozwinąć ze szczególną si­

łą walkę o wysoką jakość 
produkcji;

— w oparciu o postęp tech

w systemie demokracji ludo­
wej, zastrzeżonej aktami 
ustawodawczymi, stanowi po 
ważny błąd w naszej do tych'

iftlcznym 1 odzieżowo-skórza niczny, o lepszą organizację czasowej działalności związ- 
nym oraz analiza 5 okręgów pracy i o dalszy rozwój kowej, błąd, którego nie mo- 
1 34 zakładów pracy w meta- współzawodnictwa dążyć do żerny tolerować w obliczu
[ Si  S f f t r l r  n  T n  l o  4  a  0 1    _ n  _   ;  _  _ s  • ^  J w

stracyjnego, traktującego 
nieraz swoje obowiązki od 
strony formalnego wydatko­
wania w ciągu roku przyzna 
nych kredytów, a nie od stro 
ny jak najbardziej celowego 
zaspokojenia ludzkich bolą­
czek.

lu wykazała, że około 61 proc. 
grup dokonuje comiesięcznej 
oceny realizacji zobowiązań, 
W- tym około 1/5 nie tylko 
ooenia, ale i pogłębia zobo­
wiązania.

IX Plenum postawiło przed 
masami pracującymi nasze­
go kraju z całą ostrością pro

stałego podnoszenia wydaj- zwiększonych zadań, posta- 
ności pracy, do pogłębiania wionych przed nami przez 
zasad oszczędności w całej naszą partię, 
naszej gospodarce narodo- z  kolei przewodniczący 
wej, do szerszego rozwijania CRZZ omawia zadania zwią
ruchu racjonalizacji i wyna-. zków zawodowych w zakre- blem wsi. Trzeba powie-
lazczości pracowniczej w sie TROSKI O SPRAWY BY dzieć, że my często w prak-
ścisłej współpracy z inteli- TOWE ZAŁÓG PRACOWNI tyce naszej działalności związ 
gencją inżynieryjno-technicz CZYCH, zwracając uwagę na iłowej ujmowaliśmy problem

Oznacz* to że l?ą 1 Przedstawicielami świa- następujące zagadnienia: re- sojuszu ' robotniczo - chłop-uznacza io, ze przyjęty n a nauki; monty mieszkań, pracowni-

Oznacza to niewątpliwie 
naprzód w po- 

iwnaniu z rokiem ubiegłym. I!
AwMnene i  ____ !_A_ł

przez nas, zgodnie ze wska­
zaniami partii kierunek roz­
d a n ia  w s p ó ł z a w o d n i c  
t w a  d ł u g o o k r e s o w e ­
go o charakterze ciągłym,

— szerzej wprowadzać i cze ogrody działkowe, kasy 
upowszechniać nowe metody zaP°mogowo-pożyczkowe i 
pracy, będące przejawem “andel uspołeczniony, 
cennej inicjatywy robotni- W roku bieżącym państwo

‘  u ™ ,  ,  j  czej i wyzwalające nowe re- nasze — oświadcza mówcapołączony z systematyczną _  Drzeznarzvłn na remont.v
oceną, dokonywaną w gru­
pach związkowych, będących

przeznaczyło na remonty 
i należytą konserwację istnie 
jących budynków 530 min. 
zł, tzn. 4 razy więcej niż w 
roku 1949.

zerwy produkcyjne;
_ — szczególną uwagę po-

rzeczywistym realizatorem święcić szerszemu rozwojowi 
zobowiązań, daje trwałe i re produkcji artykułów maso- 
alne rezultaty. wego zapotrzebowania, za-

_ , , spokajających codzienne po-
Jeonym z  ̂podstawowych trzeby ludności pracującej w 

zadań związków zawodo- mieście i na wsi. 
wych w dziedzinie wśpółza- _ . . .  , .
wodnictwa jest podchwyty- . Po «mowiemu zadań sta­
wanie i upowszechnianie cen ą̂c-Jch Przed związkami zą- 
nych inicjatyw, rodzących udow ym i w dziedzinie wal 
się wśród klasy robotniczej. k‘ ° dalfzy rozw6J Przemy- _ _ _

T , , . . . . ®*u socjalistycznego, posiada- handlowych 1 aparatu
Jednakże istnieje szereg jących doniosłe znaczenie dla strybucji. 

przykładów poważnych za- podnoszenia stopy życiowej, 
niedbań związków zawodo- mówca z kolei'omawia dru- 
wych w tym zakresie. Przy- gą grupę zagadnień Związa- 
kładem tego jest fakt, że w nych bezpośrednio z warun- 
macierzystych zakładach Sa- kami bytowymi człowieka 
ja, w Starachowicach,, we pracy, 
współzawodnictwie pod ha- Zwiększone nakłady, prze- sprawach dotyczących właś- 
słem „ja nie wypuszczę bra znaczone na zaspokojenie po ciwej lokalizacji sieci pla- 
ku“ uczestniczy tylko - 20 trzeb socjalno-bytowych I cówek handlowych i gastro- 
proc. pracowników produk- kulturalnych ludności wiążą Komicznych. Druga sprawa 
cyjnych, zaś w zakładach się bezpośrednio ze zwiększę — to właściwe zaopatrzenie 
ZISPO na 4 tysiące pracow- niem zadań, jakie stają przed sklepów położonych w pobli- 
ników, którzy w okresie kon związkami zawodowymi. żu dużych zakładów pracy 
ferencji partyjno - technicz- w  obliczu tych zwiększo- oraz *®Psze zaopatrzenie kio- 
nej podjęli hasło „ja nie wy nych zadań musimy sobie ,s1iX>zZw<lZy_ch. " a.

chłop­
skiego zbyt jednostronnie, 
nie dostrzegając całej wagi, 
a równocześnie całej złożo­
ności tego problemu.

Stoją przed nami dwa za­
sadnicze zadania: — po pierw 
sze umocnienie spójni ekono 
micznej między miastem a 
wsią, a tym samym stworze 
nie dodatkowych bodźców e-

Z sum tych wykończono re k c m o m ic z n y c h  ^la ̂  zwiększe-
monty kapitalne 409.090 izb, 
a dalszych 93.913 wykazuje 
poważne zaawansowanie w 
pracach remontowych.

Szerzej omawia tow. Kło- 
siewicz sprawę poprawy dzia 
łalności naszych placówek 

dy-

Po pierwsze — oświadcza 
— chciałem podkreślić nie­
dostateczną współpracę na­
szych ogniw 1 instancji zwią 
zkowych, specjalnie, ORZZ 
z radami narodowymi w

nia zainteresowania chłopa 
wzrostem produkcji rolnej i 
— po drugie, pogłębienie po 
litycznego oddziaływania na 
wieś ze strony klasy robot­
niczej, zwiększenie pomocy 
dla biedoty wiejskiej, akty­
wizowanie jej w walce z ku­
łakiem, izolowanie kułactwa 
od chłopów pracujących.

Drugi podstawowy - pro­
blem — to praca z robotni­
kami państwowych gospo­
darstw rolnych oraz pań­
stwowych ośrodków maszy­
nowych.

Wiemy, że sytuacja w 
PGR wymaga olbrzymiej pra 
cy, ażeby gospodarstwa rol­
ne mogły wykonać w pełni 
postawione przed nimi przez 
partię zadania. Wymaga po 
mocy sam Zw. Zaw. Rob.

suje je tylko 
ków.

nienia kadry aktywu związ­
kowego oraz przeszkolenia 
tej kadry pod względem ide 
ologicznynrti fachowym. Wy 
maga ją szczególnej pomocy 
rady zespołowe, stanowiące 
operatywny trzon pracy 
związkowej na terenie go­
spodarstw rolnych.

Podobne zadania wzmoc­
nienia pracy masowo-poli- 
tycznej widzimy1 w stosunku
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dla obniżki kosztów wła- âme współzawodnictwa pra również dostateczne zaopa- 
snych — to POGŁĘBIENIE ŷ> o wzx ost produkcji, o Wrzenie w podstawowe arty- 
SYSTEMU OSZCZĘDZANIA. W  w dziedzinie trosk o kuły żywnościowe i towary 

Tł.„ , czł?W!eka działalność nasza przemysłowe sklepów spo-
Trzeba powiedzieć, że w wykazuje bardzo poważne'żywczych położonych przy 

dziedzinie rozwoju współza- zaniedbania. zakładach pracy z dala od
wodnictwa o oszczędność ma Brak dostatecznej aktyw- wielkich miast i centrów
my również poważne zamed noj cj ze strony naszych in- przemysłowych.
bania i niezrozumienia wagi stancji związkowych w za- Przechodząc do zagadnień do załóg POM i GOM. 
tego zagadnienia przez nasz kresie troski o sprawy by- związanych ze stanem opie- Kończąc swój referat prze 
aktyw związkowy. towe sprawia. że masy ki socjalnej nad pracujący- wodniczący CRZZ, omawia-

Szczególną wagę w. zagad- związkowe często nie widzą mi, obejmujących sprawy le- jąc pokrótce rozwój sytuacji
nieniach oszczędności posia- w swojej organizacji związ- cznictwa pracowniczego, opie międzynarodowej, podkreśla
da dla nas problem obniżę- kowej rzeczywistego repre- ki nad matką i dzieckiem, stały wzrost sił obozu poko-
nia zużycia materiałowego, zentanta i obrońcy swoich ubezpieczeń społecznych o- ju i wskazuje, że „ogromną
wpływającego nie tylko na interesów, że traktują one raz wczasów pracowniczych, wagę dla dalszego nmacnia-
obniżenie kosztów, własnych, zakładową organizację związ mówca stwierdza: nia sił obozu pokoju posia-
lecz również na możliwość kową jako jakiś dodatek do Mimo pewnej poprawy, dają osiągnięcia pokojowego 
wzrostu produkcji przy wy- administracji, ograniczającej szczególnie na przestrzeni o- budownictwa w krajach so-
korzystaniu zaoszczędzonych siS, w swoich funkcjach statniego roku, istnieje u nas ćjalizmu, zmierzające w o-
materiałów. związkowych jedynie do pro brak poczucia odpowiedział- parciu o wszechstronną, bra-

-- . ,, , wadzenia mobilizacji prî *, ności za właściwy stan opie- terską pomoc Związku Ra-
Nasze zaniedbania w tej ciukcyjnej. To wypaczanie ki socjalnej, która często po- dzieckiego do przyśpieszenia . .

dziedzinie polegają na tym, funkcji związków zawodo- zostaje od początku do koń- wzrostu dobrobytu mas ludo ! ińskiego umocniły się i har-
ze me popularyzujemy dosta wyCh, wynikającej z ich roli Ca w ręku aparatu admini- wycli". I towały w Wielkiej Październi
teczme tych metod, nie wy- •

Uchwała KC KPZR, Rady Ministrów 
i Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

w sprawie 300 rocznicy 
zjednoczenia Ukrainy z  Rosją

(Dokończenie ze str. 1). kowej Rewolucji Socjalisty-

mi narodami naszego kraju 
pod przewodem partii komu 
nistycznej naprzód drogą do 
komunizmu.

Niewzruszona, wieczysta 
przyjaźń narodu ukraińskie

czele Rosji stall wówczas car 
i obszarnicy, miale ogromne 
znaczenie postępowe dla dal 
szego polityczu ■■po ekonomi­
cznego i kultu-alnego rozwo­
ju narodów UKramskiego i 
rosyjskiego.

Wbrew carskiej reakcyjnej 
polityce okrutnego. ucisku 
narodowo - kolonialnego, 
najlepsi synowie narodu ro­
syjskiego uznawali prawo U- 
krainy do niezawisłości na­
rodowej i wraz z czołowy­
mi działaczami narodu ukra 
ińskiego walczyli przeciwko 
haniebnej polityce podjudza 
nia narodów Rosji przeciwkp 
sobie, którą uprawiali rosyj 
scy i ukraińscy obszarnicy i 
burżuazja oraz ich zausznicy 
wielkomocarstwowi szowini­
ści i ukraińscy nacjonaliści.

Na gruncie wspólnej walki 
przeciwko ciemiężycielom i 
obcym najeźdźcom którzy 
sięgali po ziemie rosyjskie i 
ukraińskie, rozwijała się i 
umacniała serdeczna, niero­
zerwalna przyjaźń wielkich 
bratnich narodów. Ogromne 
osiągnięcia uzyskane dzięki 
tej przyjaźni w sposób do­
bitny i przekonywający de­
maskują antyludową istotę 
burżuazyjno - nacjonalistycz 
nych wypaczeń w ocenie hi­
storycznego znaczenia zjedno 
czenia Ukrainy 2 Rosją, wy 
mownie dowodzą jak darem 
ne są wszelkie próby burżu- 
azyjnych nacjonalistów, zmie 
rzające do podważenia i zbu 
rżenia nierozerwalnego soju 
szu ukraińskiego, rosyjskie­
go i innych narodów Związ­
ku Radzieckiego. Dla dal­
szego rozwoju narodu rosyj- 
skiegd, ukraińskiego i innych 
narodów Rosji, decydujące 
znaczenie miało pojawienie 
się na arenie dziejowej naj­
bardziej rewolucyjnej na 
świecie rosyjskiej awangar­
dy bojowej — komunistycz­
nej partii.

Pod kierownictwem partii 
komunistycznej narody Ro­
sji dokonały Wielkiej Paź­
dziernikowej Rewolucji So­
cjalistycznej, wyzwoliły się z 
kajdan niewoli sapitalistycz 
nej i utorowały narodom dro 
gę do socjalizmu. Naród u- 
kraiński wkroczył jako 
pierwszy w ślad za narodem 
rosyjskim na drogę socjaliz­
mu, osiągnął wreszcie urze­
czywistnienie swych odwie­
cznych marzeń utworzywszy 
własne narodowe państwo u- 
kraińskie, ctejąc tym samym 
początek nowej i rzeczywiś­
cie pełnej chwały epoce 
swych dziejów.

Braterski sojusz i przyjaźń 
narodów rosyjskiego i ukra-

cznej, w ogniu wojny domo 8° I rosyjskiego, wszystkich 
wej przeciwko kontrrewolu- narodow Związku Radzieckie 
cji wewnętrznej i obcej in- go stanowi rękojmię meza- 
terwencji zbrojnej, w toku wisłości narodowej i wolno- 
budownictwa socjalistyczne fc?> rozkwitu kultury naro- 
go, w historycznych bitwach ¿owej i wspaniałego rozwn- 
Wielkiej Wojny Narodowej ju narodu ukraińskiego po- 
przeciwko niemiecko-faszy- dobnie, jak i innych narodow 
stoyrskim najeźdźcom. Związku Radzieckiego.

W wyniku epokowych zwy KC KPZR, Rada Ministrów 
cięstw, odniesionych przez na ZSRR i Prezydium Rady Naj 
rody Związku Radzieckiego, wyższej ZSRR w swej uchwa 
dzięki realizacji leninowsko- le zobowiązują terenowe or- 
stalinowskiej polityki narodo ganizacje partyjne i radziec- 
wościowej, mogło nastąpić kie, by na szeroką skalę ucz- 
odrodzenie narodu ukraiń- ciły doniosłe wydarzenia hl- 
skiego, który zjednoczył storyczne — 300 rocznicę zje- 
wszystkie ziemie ukraińskie dnoczenia Ukrainy z Rosją, 
w jednolitym ukraińskim ra- jako wielkie święto narodo- 
dzieckim państwie socjalisty we. by organizowały odczy- 
cznym. Narody rosyjski i u- ty, referaty i pogadanki, po- 
kraiński, które osiągnęły o- święcone temu ważnemu wy 
gromne sukcesy w budownic darzeniu w historii ZSRR 
twie ekonomicznym i kultu- i dalszemu umocnieniu przy 
ralnym, kroczą dziś śmiało jaźni narodów Związku Ra- 
wraz ze wszystkimi bratni- dzieckiego.

przygotowuje się

do uczczenia IX rocznicy
u k ład u

francusko-radzieckiego
PARYŻ PAP. Trwają tu 

intensywne przygotowania 
do niedzielnej manifestacji w 
hali wystawowej przy Bra­
mie Wersalskiej dla uczcze­
nia IX rocznicy układu fran 
cusko - radzieckiego. Dalsze 
liczne osobistości składają 
publiczne deklaracje, podkre 
ślające ogromną doniosłość 
przyjaźni między Francją a 
ZSRR.

Deklaracje solidarności z 
programem towarzystwa 
„Francja — ZSRR" złożyli o- 
statnio prof, wydziału huma­
nistycznego w Bordeaux — 
Verret i pisarka Boissounou- 
se, która przvoomina, że Sta 
lihgrad zadecydował również 
o losie Francji.

Przemówienie prezydenta
na plenarnym pesiedzenin 

Zgromadzenia Ogólnego NZ
MOSKWA PAP. Agencja TASS donosi z Nowe­

go Jorku: we wtorek po południu prezydent USA 
Eisenhower wygłosił przemówienie na plenarnym 
posiedzeniu Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjed 
noczonych.

Na wstępie prezydent 
Eisenhower oświadczył, że 
„poczytuje sobie za obowią­
zek mówić dzisiaj językiem 
w pewnym sensie nowym — 
takim językiem, jakiego on, 
który spędził znaczną część

znana Wielkiej Brytanii i 
Kanadzie, „tajemnica ta zna 
na jest również Związkowi 
Radzieckiemu" — podkreśli! 
Eisenhower.

„Związek Radziecki — 0- 
świadczył prezydent USA —

życia w służbie wojskowej, poinformował nas, że w ostat
wolałby nigdy nie używać. 
Ten nowy język — to język 
wojny atomowej*“.

„Era atomowa — mówił 
dalej Eisenhower — postępu 
je naprzód z taką szybkością, 
że każdy obywatel świata po 
winien mieć fakieś pojęcie 
o charakterze tego rozwoju, 
który ma dla nas wszystkich 
ogromne znaczenie. Jest zu­
pełnie jasne, że jeśli narody 
świata pragną w rozsądny 
sposób dążyć do pokoju, po­
winny one być uzbrojone w 
znajomość doniosłych fak­
tów współczesnego życia“.

Eisenhower przypomniał, 
że 16 lipca 1945 roku Stany 
Zjednoczone „dokonały
pierwszej na świecie eksplo­
zji atomowej". Od tego cza­
su „tajemnica potęgi atomo 
wej“ stała się znaną nie tyl 
ko Stanom Zjednoczonym 
Pomijając fakt. że jest ona

nich latach użył wielkich za 
sobów dla stworzenia broni 
atomowej. W ciągu tego 0- 
kresu Związek Radziecki 
przeprowadził eksplozję sze­
regu konstrukcji atomowych, 
w tym co najmniej w jed­
nym wypadku konstrukcji 
działającej na. podstawie re­
akcji termo-jądrowej". Eisen 
hower przyznał, że „jeśli kie 
dykolwiek Stany Zjednoczo­
ne posiadały t.o, co można 
było nazwać monopolem w 
dziedzinie energii atomowej, 
to monopol ten przestał 
istnieć przed kilku laty“.

„Nikt nie może powiedzieć 
— mówił następnie Eisen­
hower — że uchylamy się od 
zasiadania przy stole konfe­
rencyjnym“.

„Jak wiecie już z naszego 
wspólnego komunikatu ber- 
mudzkiego — Stany Zjedno­
czone, Wielka Brytania i

jaśniamy płynących z nich 
korzyści, nie rozwijamy sze­
rokiego współzawodnictwa o 
Ich masowe stosowanie.

Masowe rozwinięcie współ 
za wodnictwa o oszczędność 
we wszystkich jej różnorod­
nych formach — to drugi 
podstawowy kierunek naszej 
ofensywy dla zabezpieczenia 
realizacji wskazań partii w 
dziedzinie podniesienia sto­
py życiowej ludzi pracy.

Dalszym poważnym źród­
łem rezerw, dotychczas w 
pełni nie\vvkorzysianym, iest 
MASOWY RUCH RAC JONA 
LIZACJI i WYNALAZCZO­
ŚCI ROBOTNICZEJ.

Wytyczne zawarte w te­
zach II Zjazdu stawiają 
przed ruchem racjonaiizator- 

i skim jedno zagadnienie 
szczególnej wagi, a miano­
wicie — pomoc w zaopatrze- 

j niu ludności pracującej w 
szeroki asortyment artyku 

, łów pierwszej potrzeby dro 
gą produkcji ubocznej w 
wielkich zakładach pracy.

W tym samym kierunku 
powinny koncentrować się
również wysiłki przemysłu 
drobnego i terenowego, przy 
zwróceniu specjalnej uwagi 
na wykorzystanie surowców 
miejscowych oraz lokalnych 
rezerw.

Reasumując nasze zada­
nia, zadania związków za­
wodowych, wynikające z 
uchwał IX Plenum w zakre­
sie walki o dalszy rozwój 
przemysłu socjalistycznego, 
dla przyspieszenia wzrostu 
stopy życiowej — powinniś­
my skoncentrować nasze wy­
siłki wr następujących kie­
runkach:

Podnieść na wyższy po­
ziom kierowanie ruchem
współzawodnictwa socjali­
stycznego, zmobilizować ma­
sy pracujące drogą wzmożo­
nej praey polityczno-wycho- 
wawezej do pełnego, przed- 
erminowego wykonywania 
uianćw produkcyjnych, tak 
ilościowych jak i asortymen­
towych.

Teszcze przed dwudziestu la-
J  ty miliarderzy amerykańscy 

i Ich przedstawiciele w rządzie 
chwalili ilę tym, że USA, naj- 
więksae kapitalistyczne mocar­
stwo, nie posiada stałego szpie­
gowskiego aparatu. Nie było to 
wprawdzie i wtedy zgodne z rze­
czywistym stanem rzeczy — wy­
starczy wskazać na tajną policję 
Hooyera, FBI, lub też amerykań­
skich szpiegów dyplomatycznych 
we frakach i uniformach attache 
wojskowych. Ale jakby nie było 
ftasy te należą do odległej prze­
szłości. Obecnie Waszyngton przy­
znaje cynicznie: USA posiadają 
najpotężniejszą, najbardziej roz­
gałęzioną sieć szpiegowską spo­
śród wszystkich krajów kapitali­
stycznych.

Zanim umilkły działa wojenne, 
rząd USA z prezydentem Truma- 
nem na czele przystąpił do go­
rączkowej reorganizacji amery­
kańskiego aparatu szpiegowskie­
go. W 1946 roku świat dowiedział 
się o stworzeniu centralnego or­
ganu dla „koordynacji działalno­
ści szpiegowskiej zagranicą". Bez­
pośrednio po tym Kongres za­
twierdził — prawo „o obronie na­
rodowej“. Powołana do życia w 
związku z tym tzw. „narodowa 
rada bezpieczeństwa“ przejęła m. 
in. nadzór nad akcją szpiegow­
ską. W miejsce istniejących or­
ganów szpiegowskich, stworzono 
tzw. CIA (Central Intelligence 
Agency). Obejmuje ona 5 głów­
nych agentur i specjalny „oddział 
J “, który kieruje działalnością 
dywersyjnych i terrorystycznych 
organizacji zagranicą.

Byłoby jednak fałszywe są­
dzić, że CIA stanowi jedyny a- 
parst szpiegowski w USA. Ar­
mia, flota, departamenty stanu, 
ministerstwo handlu itd. maja 
własne oddziały szpiegowskie. 
Centrami szpiegowskimi są też 
dyplomatyczne i wojskowe przed­
stawicielstwa USA zagranicą. 
Wystarczy przypomnieć rolę, ja 
ką odegra! w Polsce amerykań­
ski ambasador Arthur Bliss La­
ne. czy też Steinhardt i inni w

Amerykańska sieć szpiegowska
organizowaniu antyrządowych 
spisków w krajach demokracji 
ludowej.

MILIONY DOLARÓW 
NA DYWERSJĘ

Natychmiast po zakończeniu 
wojny amerykański ajaarat szpie­
gowski przystąpił do "zorganizo­
wania pomocniczych organizacji 
szpiegowskich i dywersyjnych. U- 
sadowiły się w nich różnego ro­
dzaju elementy kryminalne, byli 
faszystowscy kaci, ęmigranckie 
wypędki, zdrajcy i odszczepieńcy

Obecny minister spraw zagra­
nicznych USA Johr. Foster Dul- 
les, oświadczył w 1951 r„ że za­
miarem USA przy tworzeniu te­
go rodzaju grup szpiegowskich i 
dywersyjnych jest „umiejscowie­
nie ich w otoczeniu Związku Ra­
dzieckiego i używanie jako narzę­
dzia zniszczenia".

Jeszcze jaśniej sprecyzowało 
plany USA pismo „New York 
Times“, pisząc 9. XII. 1951 r.: 
„Departament obrony, departa­
ment stanu, komisja koordyna­
cyjna kierują z Waszyngtonu 
zimną wojną. Ta właśnie „komi­
sja dla spraw wojny psycholo­
gicznej" zwana jest również de­
partamentem brudnej roboty (De­
partment for dirty tricks). Do 

zadań jej należy czynienie tylu 
szkód w krajach wschodnio-euro­
pejskich, ile to, jest tylko możli­
we. Komisja winna „koordyno­
wać propagandę 1 operacje pod­
ziemne wszystkich rządowych 
placówek i popierać grupy oporu 
w różnych krajach".

W 1951 roku amerykańscy Im­
perialiści zrezygnowali już całko­
wicie z ubierania swych planó" 
w piękne szaty. Świadczyło o tym 
zatwierdzenie przez Kongres su­
my 100 milionów dolarów, prze­
znaczonej na finansowanie szpie- 
gowstwa, dywersji i terroru w  
krajach obozu pokoju.

Nie skończyło się na 100 mi­
lionach dolarów. Kongres t>rzv-

znał 159 milionów dolarów na fi­
nansowanie nielegalnej działalno­
ści w krajach demokracji ludo­
wej 1 dodatkowo 50 milionów do­
larów na dywersję w Chinach. 
W 1952 r. Kongres przeznaczył 
dalsze miliony dolarów na dy­
wersję w krajach Azji.

„SZKOŁY" SZPIEGÓW
W służbie amerykańskich o- 

środków szpiegowskich w Euro­
pie stoją tysiące dywersantów, 
prowokatorów i morderców, któ­
rzy nabierają „wyższych kwalifi­
kacji“ w specjalnych „szkołach“ 
w Europie i Ameryce.

„USA in Wort und Bild" opi­
suje jedną z tych „szkół“ w Mon­
terey (Kalifornia): „Już wtedy 
(1341 — przyp. red.) rzucało się 
w oczy, że plan nauki ograniczał 
się wyłącznie do języków: rosyj­
skiego, chińskiego, albańskiego, 
bułgarskiego, koreańskiego, cze­
skiego, węgierskiego, rumuńskie­
go i polskiego. Skład nauczycieli, 
zwłaszcza przy końcu wojny, u- 
jawnił cel tej specjalizacji. Kie­
rownictwo „szkoły języków" spo­
czywało w rękach osławionego 
amerykańskiego szpiega płk. 
Charlesa Barnouell. Jednym z 
nauczycieli czeskiego jest były sę­
dzia, zbiegły z Czechosłowacji, 
Potomek białogwardyjskiego ge­
nerała udziela lekcji rosyjskie­
go. Nauczycielem rumuńskiego 
iest faszysta, który podczas wojny 
pracował dla hitlerowców“. Fi­
nansowane przez bank Morgana 
pismo „Time“ zamieściło niedaw­
no reportaż z „lekcji rosyjskiego“ 
w Monterey. Adepci szpiegostwa 
odgrywali „zupełnie realistycz­
nie“ scenę „przekonywania“ ra­
dzieckich chłopów przez amery­
kańskiego szpiega, zrzuconego ? 
samolotu...

Podobne „zakłady" istnieją we 
wszystkich stanach USA. W kla- 
ztorze Franciszkanów w „Con­

necticut“ np. kształci się mni­
chów dla celów sabotażu w Eu-

ropie wschodniej. O „pracy“ tych 
agentów świadczył m. in. pro­
ces biskupa Kaczmarka, który ze­
znał, że otrzymał większe sumy 
od amerykańskiego szpiega w su­
tannie.

Ale nie tylko w USA istnieją 
„szkoły“ szpiegów. Nie brak ich 
we Francji, Włoszech, Niemczech 
zachodnich, Berlinie zachodnim, 
Turcji i Szwajcarii.
- O działalności jednej z licznych 
„szkół“ szwajcarskich dowiaduje­
my się z włoskiej gazety „Avan­
ti“. „Studiuje“ tu 50 osób. Wię­
ksza część uczniów to byli SS- 
mani, włoscy i jugosłowiańscy fa­
szyści i zbrodniarze wojenni. 
Szkoła ta kształci również pro­
wokatorów dla prowadzenia roz- 
bijackiej roboty w partiach ro­
botniczych krajów zachodnio­
europejskich i w krajach demo­
kracji ludowej.

Koło Strassburga znajdują się 
tzw. College „Wolnej Europy“. 
Około 200 „studentów" - faszy­
stów, kolaboracjonistów, synów 
iunkrów i fabrykantów, przepę­
dzonych z NRD, kryminalistów — 
szkoli się tu według wszelkich 
reguł sztuki na przyszłych „gau- 
'eiterów".

„KOMBINOWANE AKCJE"

Toczący się przed Wojskowym 
Sądem Rejonowym w Szczecinie 
proces grupy szpiegów #ywiadu 
adenauerowskiego ukazał nam w 
całej pełni obraz — że użyjemy 
określenia doradcy politycznego 
departamentu stanu USA Jamesa 
Burnhama — tzw. „kombinowa­
nych akcji". Amerykańsko-ade- 
nauerowska koncepcja znalazła 
gorących wyznawców wśród fa­
szystów niemieckich.

Okupanci amerykańscy wcze­
śnie przystąpili do tworzenia w 
Niemczech zachodnich organiza­
cji dywersyjno - szpiegowskich, 
skierowanych przeciw krajom 
obozu pokoju.

A więc najpierw skorzystano z 
usług Gehłena, przed 10 laty jed­
nego z najzdolniejszych oficerów 
sztabowych Hitlera, szefa wydzia 
łu zajmującego się szpiegostwem 
antyradzieckim, dziś kierownika 
organizacji szpiegowskiej, posia­
dającej swych agentów we wszy­
stkich częściach świata.

Potem „Abwehra", wielka neo- 
hitlerowska centrala dywersyjno- 
szpiegowska, o której skrajnie 
prawicowy tygodnik „Der Fort- 
schritt" z 23. 10. 1953 r. pisze: 
„W tylnych pokojach domu przy 
ul. Ernekeistrasse w Bonn, (gdzie 
mieści się urząd Blanka), b. puł­
kownik Wehrmachtu Friedrich 
Wilhelm Heinz przygotowywał w 
tajemnicy odrodzenie Abwehry. 
„Abwehra" to nazwa niemieckie­

go wywiadu. W Waszyngtonie 
działa CIC, w Niemczech „Ab­
wehra“. Te tajemnicze centrale 
kierują wojną w zarodku Wal­
ką, która również w czasach po­
kojowych nie uznaje zawieszenia 
broni i prowadzona jest zacie­
kle...“.

Prócz organizacji Gehlena i Ab­
wehry, dziennik, dusseldorfski 
„Der Mittag“ wylicza tzw „urząd 
ochrony konstytucji“, pełniący 
funkcję gestapo. W zeszłym ro­
ku została ujawniona tzw. „służ­
ba techniczna BDJ“, zorganizo­
wana przez Amerykanów w po­
rozumieniu z rządem bońskim, 
składająca się z byłych SS-ma- 
nów. Wreszcie trzeba wspomnieć
0 „Buro Blank" (urząd Blanka)
1 o 32 organizacjach sabotażowo- 
dywersyjnych, znajdujących się 
w Berlinie zachodnim oraz o tzw. 
„biurach wschodnich" partii 
CDU, SPD i FDP, zajmujących 
się akcją sabotażowo-dywersyjną.

Daleko sięgają macki wywiadu 
amerykańskiego, skierowanego 
przeciw wszystkim krajom, bu­
dującym nowe życie. Ale coraz 
lepiej potrafimy macki te wykry­
wać, coraz czujniej strzeżemy na­
szych zdobyczy przed agresywny­
mi planami amerykańskich pod­
żegaczy wojennych i ich pomoc­
ników

A. GÓRNA

Eisenhowera
Francja szybko osiągnęły po 
rozumienie w sprawie spot­
kania ze Związkiem Radziec 
kim“.

Rząd Stanów Zjednoczo­
nych pragnie, aby ta konfe­
rencja „przyniosła istotne re 
zultaty zmierzające do osiąg 
nięcia pokoju — co jest je­
dynie słuszną drogą osłabie­
nia napięcia międzynarodo­
wego“.

W dalszej części swego 
przemówienia Eisenhower po 
wołał się na rezolucję, u- 
chwaloną przez Zgromadze­
nie Ogólne NZ 18 listopada 
1953 r., która proponuje, „a- 
by komisja rozbrojeniowa 
zbadała potrzebę utworzenia 
podkomisji, składającej się z 
przedstawicieli mocarstw, któ 
rych to w głównej mierze do 
tyczy, oraz by ta podkomi­
sja we własnym zakresie 
spróbowała znaleźć możliwe 
do przyjęcia rozwiązanie pro 
blemu i złożyła sprawozda­
nie Zgromadzeniu Ogólnemu 
i Radzie Bezpieczeństwa do 
1 września 1954 r.“.

„Stany Zjednoczone — 0- 
świadczył w związku z tym 
Eisenhower — biorąc pod u- 
wagę wniosek Zgromadzenia 
Ogólnego NZ, gotowe są nie 
zwłocznie spotkać się pouf­
nie z przedstawicielami in­
nych krajów, których to „w 
głównej mierze dotyczy“, aby 
znaleźć „możliwe do przyję­
cia" rozwiązanie problemu 
wyścigu zbrojeń atomo­
wych".

Eisenhower dodał, że Stany 
Zjednoczone przedstawią „w 
toku tych poufnych lub dy­
plomatycznych rokowań" „no 
wą koncepcję".

Eisenhower zaproponował, 
aby „rządy, których to w 
głównej mierze dotyczy...“ 
rozpoczęły od razu 1 konty­
nuowały w przyszłości współ 
ne przekazywanie pewnej czę 
ści swych zapasów uranu nor 
malnego i materiałów ulega 
jących rozpadowy atomowe­
mu międzynarodowemu or­
ganowa do spraw: energii a- 
tomowmj. Mamy nadzieję, że 
organ taki utworzony zosta­
nie pod egidą ONZ. Stosu­
nek wkładów^ procedura i in 
ne szczegóły zostaną ustalo­
ne w czasie „poufnych roko­
wań, o których wspomnia­
łem wyżej...".

Organ do spraw energii a- 
tomowej można byłoby' obar­
czyć odpowiedzialnością za 
gromadzenie, przechowywa­
nie i ochronę pr/.ekazywa- 
nycn do jego dyspozycji ma­
teriałów ulegających rozpa­
dowi atomowemu i innych 
materiałów...

Jeszcze ważniejszym za­
daniem tego organu do 
spraw energii atomowej by­
łoby opracowanie metod, 
przy pomocy których materia 
ty te można przeznaczyć na 
cele pokojowe...

Stany Zjednoczone byłyby 
gotowe wraz z innymi, „któ­
rych to w główrnej mierze do 
tyczy", przystąpić do reali­
zacji planów, przy pomocy 
których można byłoby przy­
śpieszyć tego rodzaju poko- 
lowe wykorzystywanie ener­
gii atomowej.

Wśród krajów, „których to 
w głównej mierze dotyczy“, 
powinien być — rzecz oczy­
wista — Związek Radziecki"

W zakończeniu Eiserthowe’ 
wyraził nadzieję, że na pod 
stawie tej propozycji Stan 
Zjednoczone będą „uosobie­
niem nie tylko siły, lecz róu 
nież dążenia do pokoju ora: 
nadziei na pokój". W prze­
mówieniu swym prezyden' 
nie zajął jednak stanowiska 
wobec sprawy zakazu broni 
atomowej.
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D e n n e
doświadczenia

załogi zakładów
„F rezer“
M  o s f c  s » # ew

Załoga moskiewskich zakła 
dów „Frezer“ pracując w 
ciągu ostatnich 3 lat przy 
tych samych maszynach 
zwiększyła 1,5 raza produk­
cję narzędzi tnących. Inżynie 
rowie i robotnicy zakładów 
w dalszym ciągu doskonalą 
technologię produkcji. W ro­
ku bieżącym zastosowano no 
we agregaty do termicznej 
Obróbki części. Agregaty te 
skonstruowane zostały i uru 
chomione przez inżynierów 
przy czynnym udziale robot 
ników - nowatorów. Nowa 
maszyna dziesięciokrotnie 
przyśpiesza termiczną obrób 
kę narzędzi i obniża koszty 
produkcji o 30 proc. Agregat 
pracuje automatycznie i za­
stępuje blisko 20 pieców do

D ysku tu jem y nad tezam i
przed II Zjazdem PZPR

Organizujmy młodzieżowe ogniwa 
w y s o k i e g o  u r o d z a j u

W realizacji wytycznych 
XX Plenum KC PZPR nie­
mały udział przypada ZMP, 
szczególnie'zaś jej ogniwom, 
działającym wśród młodzie­
ży chłopskiej. Jednym z nich

rie szefostwo nad hodowlą 
bydła rogatego, zorganizo­
wała również szkolenie, na 
którym zapoznaje się z 
doświadczeniami przodują­
cej zootechniki radzieckiej.

czme.
M i in n i r f im r r m r i iH m i i

jest nasza powiatowa organi ZMP-owcy z tej organizacji 
¿ac.ia w Pruszczu Gdańskim. Edward Rogaczewski i Bog- 
Tezy przedzjazdowe ’ * - - - -  --

wane przez nich formy pra­
cy dla podniesienia na wyż­
szy poziom hodowli i upra­
wy.

Aktywizacja młodzieży w 
produkcji rolnej przejawi 
się m. in. w organizowaniu 
wszelkiego rodzaju kursów,

, ,, _. i refe- dan Stefanik wystąpili z ape podnoszących wiedzę rolni-
lat towarzysza Bieruta są lem do młodzieży, by maso-
drogowskazem
ty-

dla mlodzie-

Wiele organizacji ZMP- 
owskich wyciągnęło już prak 
tyczne wnioski dla siebie ze 
wskazań IX Plenum. Np. 
młodzież zespołu PGR 

żarzenia, obsługiwanych rę- ^Pszczółki, która jako pierw­
sza objęła w naszym powie-
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wo przystępowała do nauki, 
do podnoszenia poziomu swe 
go wykształcenia rolniczego. 
80 chłopców i dziewcząt od­
powiedziało na apel i ucze­
stniczy już w szkoleniu.

Warto dodać, że apel ten 
podziałał ożywiaj ąco na pra 
cę powiatowej organizacji 
ZMP. Zorganizowała ona już 
6 kółek studiowania materia 
łów IX Plenum KC PZPR

czą młodzieży, w populary­
zowaniu dotychczasowego do 
robku poszczególnych ZMP- 
owców, osiągających dobre 
wyniki w pracy w gospodar­
stwach rolnych.

Koła ZMP powinny orga­
nizować ogniwa wysokiego 
urodzaju i wychowywać ml 
strzów hodowli. Aby jednak

pracochłonna metoda, która 
wyczerpuje ludzi, znacznie 
obniżając ich wydajność.

Przykładów można by po­
dać więcej, lecz trudno 
wszystkie spisać. Podniesie­
nie stopy życiowej szerokich 
mas wymaga od nas, byśmy 
pracowali wydajniej, a tym­
czasem wydajność hamuje 
metoda pracy, jak za króla 
Ćwieczka. Jak można praco­
wać wydajnie tam, gdzie ca­
łą pracę wykonują ręce ludz 
kie 1 siła fizyczna człowieka.

IX Plenum i jego uchwa­
ły masy pracujące witają z 
uznaniem i tezy będą zreali­
zowane w całej pełni, ponie­
waż wierzą w ich słuszność. 
Stoczniowcy gdańscy, którzy 
do swojej pracy przystąpilistało się to możliwe, sami 

działacze ZMP z aparatu Za 8 lat temu nie wiedzieli, ja 
rządu P o rto w eg o  i nieeta- kie będą jej wyniki. Jed© -w jr jg = low .tuenum ruw^iowego i nieexa- kie będą jej wyniki. Jed-
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|  40 ton piasku — to spo-
|  ra góra. Aby ją przewieźć, 
|  trzeba 4 platform kolejo- 
5 wych o nośności 10 ton 
|  każda. Mogą to tei być 2, 
|  a nawet 3 wagony. Czy 40 
|  ton piasku może nagle, 
|  pewnego dnia zniknąć? Po 
|  władacie, że nie, że to 
|  przecież nie igła.
|  Może mielibyście rację, 
|  gdyby piasek rzeczywiście 
|  — nie znikł. Tak moi mili 
i — znikł jak kamfora. 
|  bidzie? W ZBM Gdańsk, 
j dokładniej na odcinku bu- 
\ dowlanym nr 1 przy ul. 
|  Kartuskiej.

sam się pomylił? Spojrzał 
raz jeszcze na kwity. Nie, 
„stoi jak wół”:... i koszta 
mi obciąża się OB-1...

— No, podpiszcie Ochen 
tal, nie róbcie ze mnie wa 
riata — poprosił nieśmia­
ło.

— Nie zawracaj pan gło 
wy — rozłościł się maga­
zynier — o żadnym piasku 
nic nie wiem, a na lipę nie 
podpiszę, nie chcę odpo­
wiadać.

Chabrowski odszedł z 
kwitkiem. Raczej z dwo­
ma niebieskimi kwitkami...

— No cóż, magazynier

stwach.
Można by przytoczyć 

więcej przykładów takich or 
ganizacji ZMP, bo IX Ple­
num stało się tematem zajęć 
szkoleniowych i dyskusji na 
zebraniach ZMP, Doprowa­
dziło to do wyciągnięcia 
praktycznych wniosków 
przez młodzież.

Zadaniem Zarządu Powia­
towego ZMP jest obecnie, 
wyzyskując doświadczenia 
takich organizacji, jak no. 
organizacja w PGR Pszczół­
ki, spopuląryzować zastoso-

z wy ciężą jąc dotychczasowe
błędy, zapoznać się z wiedzą 
rolniczą, a jednocześnie włą­
czać do pracy politycznej w 
ZMP jak najwięcej agrono­
mów, zootechników i nauczy 
cieli. Słowem aktyw skupio­
ny przy Zarządzie Powiato­
wym winien zabezpieczyć 
niezbędne warunki dla 
zwiększenia udziału młodzie 
ży w produkcji rolniczej.

ROMAN KAPŁAN
przewodniczący Zarządu 

Powiatowego ZMP 
w Pruszczu Gdańskim

A wszystko zaczęło się ma widocznie rację, potny- I 
\ tak prosto i trudno było w ¿lał. Siadł za biurkiem, na =

Zrealizujemy program zaw arty w tezacii
i pierwszej chwili przypusz- 
z czać, że w tok normalne- 
|  go urzędowania wkroczą 
§ niebawem siły nadprzyro- 
|  dzone, porywające w mig 
jj z przed oczu ludzkich tony 
|  piasku.
|  Pewnego listopadowego 
\ poranka, do kierownictwa. 
5 OB-1 wpłynęły dwie nie- 
5 bieskie karty, numerowane 
|  48448 i 48449 i obciążające 
|  ten odcinek 40 tonami pin 
i sku, który przybył (?) tu 
f w wagonach nr 18491, 
ż 18111 i 358981 ze żwirowni 
z Łapin.
\  Z kartami tymi udał się 
:  ob. Chabrowski do maga- 
l zyniera Józefa Ochentala, 
I aby ten pokwitował mu od 
|  biór. Lecz Ochental zrobił 
z wielkie oczy.
|  — Czego? 40.ton piasku?
|  Nie otrzymaliśmy — od- 
= parł krótko. — I żadnych 
5 świstków nie będę podpi- 
|  sywał — dodał tonem zde 
I cydowanym.
|  Chabrowski spojrzał ze 
|  współczuciem na magazy- 
I niera. „Przepracowuje się 
i biedaczek, nie dowidzi już 
|  ze zmęczenia, pamięć go 
I zawodzi..." A może to on

pisał pismo przewodnie z 
adnotacją, że to pomyłka, 
bo OB-1 żadnego piasku 
nie otrzymał i odesłał je 
do księgowości materiało­
wej ZBM.

W księgowości oburzyli 
się.

— Jaka tam pomyłka, 
jeśli „pisze", że piasek 
przyb^ił — to piasek musi 
być! U nas jak w banku...

I  zaopatrzone w nowe pi 
smo przewodnie — kwity 
wróciły do OB-1. Stąd — 
oczywiście — znów powę­
drowały do księgowości, 
stamtąd znów do OB-1 i 
tak w kółko.

A piasktt niema...
Z OSTATNIEJ CHWILI. 

Pocztą pantoflową dowie­
dzieliśmy się, że 40 ton pia 
sku zawędrowały na OR-6, 
a ich odbiór pokwitował 
mistrz Sabrocki...

Pokwitowanie spoczywa 
w rachunkowości materia­
łowej ZBM. Nic mu nie 
grozi — nie zginie, jak te 
40 ton piasku.

Bo w rachunkowości — ; 
Jak w banku.
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Tezy przedzjazdowe uchwa 
lone przez IX Plenum KC 
naszej partii są planem go­
spodarczym na ostatnie dwa 
lata Sześciolatki. Mają one 
dla świata pracy wielkie zna 
czenie. Dlatego są przez nas 
omawiane i głęboko analizo­
wane. W wyniku tej dysku­
sji wyłania się wiele zagad­
nień do rozwiązania.

Pełna moc produkcyjna 
Stoczni Gdańskiej nie jest 
jeszcze w całości wykorzysta 
na. Składają się na to różne 
przyczyny. Są to zarówno 
płynność kadr, jak i często 
brak kwalifikacji załogi, 
przestarzałe urządzenia wie­
lu hal produkcyjnych, marno 
trawstwo materiałów, częste 
naruszanie dyscypliny pracy 
1 niedbalstwo wielu komórek 
administracji.

Przykładów jest wiele. 
Weźmy jeden, np. odlewnię. 
Odlewnia ma dobrą załogę. 
Wielu pracowników ma już 
za sobą po 8 lat pracy. Lecz 
istniejące urządzenia, jak np. 
suwnice, często hamują pra­

cę. Dwie z nich znajdują 
się na odlewni suchej. Jed­
nakże w czasie odlewów, nie 
którzy pracownicy mają 
przymusowe postoje, ponie­
waż jedna z nich jest zajęta 
transportem płynnego żeli­
wa, do drugiej zaś tworzy 
się kolejka tych, którzy chcą 
z niej korzystać. Na drugiej 
hali również są dwie suwni­
ce. Jedna z nich jest stale 
w remoncie. Także i tu pow 
staje kolejka do podnoszenia, 
ponieważ jedna suwnica nie 
może obsłużyć wszystkich, 
chcących z niej korzystać. 
Zdarza się często, że pracę 
hamuje brak skrzyń o odpo­
wiednim formacie.

Niezależnie od podanych 
braków jest tu wiele urzą­
dzeń nieużytecznych, przesta 
rzałych, zabierających niepo­
trzebnie miejsce, a brak wła 
ściwych. W bocznych gale­
riach, gdzie nie ma urządzeń 
podnośnych, ciężkie skrzy­
nie formierskie podnosi 1 
składa się ręcznie. Jest to

wszystkie trudności i to, co 
dziś robią jest wynikiem wia 
ry w siłę naszego ustroju, 
który z pracy zrobił ideał, a 
człowieka ją wykonującego 
wyniósł ponad wszystko.

Dziś produkując statki pel 
nomorskie z dumą spogląda­
my na swoje dzieło. Dlatego 
też zadania, jakie stawia 
przed nami IX Plenum wy­
konamy. Pomożemy naszym 
braciom chłopom, damy pro­
dukcję uboczną, będziemy 
produkować statki o lepszej 
jakości, by tym obniżyć na­
sze koszty produkcji, a tym 
samym przyspieszyć realiza­
cję zamierzeń, które uchwa­
lone zostały na IX Plenum 
KC PZPR.

JAN ŚCIERKO 
robotnik Stoczni Gdańskiej

S p a t h w i t i i a  z  r y b ą  ( H i )

Ryba w
kompetencji i

O samych połówach, a tak­
że o przetwórstwie rybnym, 
na które często słyszy się w 
sklepach narzekania konsu­
mentów, zwykły „zjadacz" 
ryb na ogół wie bardzo ma-

Milczenie nie zawsze jest złotem

ją z kolei Centralnemu Za- wa szprota“. Zwiększony od- 
rządowi Przemysłu Rybne- łów tej ryby w okresie kwie 
go... Min. Przemysłu Mięsne cień — czerwiec, spowodo- 
go i Mleczarskiego. Dla cal- wał duże „korki" w przed- 
kowitej jasności powiedzmy siębiorstwach połowowych o” 
jeszcze, że spółdzielczość ry raz w zakładach przetwór- 

ło. Poza tym, że nie zawsze backa także przerabia dosyć czych. Wynikły wtedy poważ 
może kupić wędzoną rybę dużą ilość ryb morskich i za ne spory kompetencyjne. Ob 
czy filety mrożone z dorsza, lewowych (głównie tzw.^nie- niżyła się też znacznie ja­
wie tylko tyle: rybołówstwo wymiarów) we własnych kość surowca, a część złowią 
koncentruje się na Wybrze- przetwórniach, rozsianych po nych ryb nie trafiła w ogóle 
żu i coś tam widocznie „nie całym kraju (a więc znów do konsumenta, lecz... do fa- 
gra". Min. Przemysłu Drobnego i bryk mączki rybnej.

Jest. w tym dużo racji. A- Rzemiosła). _
by jednak wyjaśnić całą Tak z grubsza wygląda przyczyną — wynl-
sprawę, trzeba zacząć od po droga ryb do przetwórni, dającą także z wadliwej or- 
czątku — od organizacji sa- Tylko „z grubsza", bo trze- ganizacji przemysłu rybnego 
mej „produkcji“ ryb. ba ponadto wyodrębnić prze- _  niedostatecznej ilości oraz
„Giizie kiichare* sześć...“ S S r s W c K t ó r o  jakof  konse™ ’ mar3? at

Na pewno będzie to dla na Patroszeniu i filetowaniu [ ryb 'VĘd*onych na rynku, 
wielu niespodzianką, że aż w dorszy, na soleniu śledzi i in 3est fakt, ze hurt ryb oraz 
4 (słownie: czterech) mini- nyc^ ryb w beczkach oraz przetwórstwo rybne na Wy- 
sterstwach „produkuje się“ na Przechowaniu świeżego brze£u (CZPR) «nie jest gospo 
ryby. A jest tak w istocie, surowca rybnego, czyli na . ramrażalnł i chłodni
bo ryby z rzek i stawów „pod zamrażaniu i składowaniu w . .
legają“ Min. Rolnictwa, z go komorach chłodniczych za- które podlegają przedsiębior 
spodarstw rybnych — Cen- Pas^w dla przetwórstwa 1 na stwom usług rybackich 
tralnemu Zarządowi Rybac- rynek- Wszystkie te czynno- (CZRM). Stad właśnie wypły 
twa Min. PGR. z połowów sci wykonują przedsiębior- . . . . .  ,
morskich -  Centralnemu Za stwa ,Isług rybackich, podle * P° Wmień m.ę
rządowi Rybołówstwa Mor- &  CZRM (Min. Żeglugi). dzy obu Centralnym! Zarżą- 
skiego Min. Żeglugi, a ryby Zbliżamy się już do sedna darni. Odbija się to oczywł- 
złowione przez rybaków spół wyjaśnień dotychczasowych ście na konsumencie, które- 
dzieiców w rzekach, żale- niedociągnięć w naszym prze g0 w okresie szczytowych po 
wach i na Bałtyku -  po- twórstwie rybnym. Dodajmy ,ow6w dorsza , zpr0.  
przez Zw. Spółdzielni Prze- jeszcze tylko, ze produkcja . <( ,
myślowych i Rzemieślniczych konserw (w puszkach bląsza ta ..przekarmia się 
..podlegają" Min. Przemysłu nych i w słoikach .szklanych (mówi się wtedy o 
Drobnego i Rzemiosła. . hermetycznie zamkniętych)

Dla pełnego zobrazowania koncentruje się istotnie na 
przekroju naszej „produkcji“ Wybrzeżu, a wędzarnie i ma 
ryb, trzeba dodać, że w br. rynaciarnie znajdują się tak- 
wartość złowionych ryb słód ze  ̂ w dużych ośrodkach, 
kowodnych (łącznie z żale- i flk np. w Chorzowie. Kra- 
wowymi), bałtyckich i dale- kowie, _ Wrocławiu. Ta dę- 
komorskich w raża  się sto- centralizacja przetwórni wy- 
sunkiem 2,5:2 5:2. a tonaż od robów nietrwałych zabezpie-
łowów — 2,5 ¡6:2,5. cza dostawę^  ̂ konsumentom rynku filetów mrożonych z

Handel hurtowy rybami bardziej świeżych i smacz- dorsza, których produkcję 
słodkowodnymi i morskimi nych artykułów spozyw-
całkowicie (Centrala Rybna), czych- Lepiej bowiem trans- r°zpoc^ y ;|uz Przedsiębior-

portować np. do Wrocławia stwa CZRM w kilku zamra- 
zamrożona rybę w wagonie- żalniach. Jeszcze w IV kwar 
chłodni niż wędzoną, która tale br sfiletuią one i zamro 
jest bardzo delikatna i któ­
rej świeżość w okresie let­
nim utrzymuje się krótki 
czas.

nimi 
„klę­

skach" nadmiaru tych ryb), 
a w innych okresach nie mo 
że on ich nabyć ani w stanie 
świeżym, ani uwędzonych.

Wiąże się z tym także spra 
wa zwiększenia podaży tak 
bardzo poszukiwanych na

a przetwórstwo ich w prze­
ważającej części — podlega-

C hłopł z g m in , k tó  rc  o b s łu g u je  ra d io w ę ze ł w  
S obow idzu , s k a rż ą  się, że n a  s k u te k  n ie d b a ls tw a  
k ie ro w n ik a  g ło śn ik i m ilc z ą  od k ilk u  m ie s ięcy .

— Jeszcze tylko kilka przewodów do głośników, a
będzie tutaj całkiem wygodnie.

Trzeba uzgadniać 
w 5 resortach

Już sama organizacja „pro

żą ilość dorszy, odpowiada­
jącą dwumiesięcznym poło­
wom całego rybołówstwa 
morskiego. A sam fakt, że 
to pełne przetwórstwo odby 
wa się w przedsiębiorstwach 
CZRM, a nie w zakładach

dukcji“ ryb i przetwórstwa CZPR -  świadczy wyraźnie 
podsuwa pierwszą przyczynę . . .  . 3
dotychczasowych niedociąg- 0 Potrzebie szybkiego „spot- 
nięć. Nazwać ją można — kania sję" tych Centralnych 
brakiem elastyczności. Jeśli Zarządów w jednym resor- 
bowiem koordynację planów eje 
przetwórczych z połowowy­
mi trzeba uzgadniać — i to Alty ryba była 
przy tak dużej sezonowości
połowów różnych ryb — na K0I8IH U W0?U
płaszczyźnie kilku resortów, Ale na tym problem się 
to oczywiście trudno mówić nie kończy. Nadszedł już bo- 
o operatywnej współpracy, wiem czas, aby całą „produk 

Skutki tego wystąpiły szcze cję“ ryb (wraz z przetwór- 
gólnie ostro w bieżącym ro- stwem) objąć jednym resor- 
ku, _ kiedy to połowy ryb w tern. W ostatnich latach „za- 
porównaniu z latami ubieg- gadnienie ryby“ rozrosło się 
łymi znacznie wzrosły. Przy- przecież do poważnych roz­
kładem zaś była tzw. „spra- miarów. Zwiększają się zna­

cznie połowy ryb morskich

STOJĄCY samotnie w pokoju
wysoki, barczysty chłopak w 
dość już sfatygowanym ubraniu, 
poczuł się na widok wchodzą­

cych — wyraźnie nieswojo. Zdumiał się 
rówrjież kierownik Domu Stoczniowca 
nr 5 1— tow. Bukowski.

— Co tu robisz? — pyta. I dodaje dla 
wyjaśnienia: — To Leon Stodulski, zo­
stał kilka miesięcy temu wydalony z ho 
telu za pijaństwo i bumelanctwo.

— Czego tu teraz szukasz, — zwraca 
się znów do chłopaka.

Przyszedł odwiedzić kolegów, czeka 
aż wrócą z kolacji. Z trudem nawiązuje 
się rozmowa.

Stodulski opowiada, jak po odbyciu 
siużby w brygadzie SP pozostał w Sto­
czni Gdańskiej. Dobre to były czasy. 
Ale rychło poczuł pełnię „swobody“, w 
kieszeni pierwsze zarobione pieniądze, 
znalazło się i towarzystwo — poszli na 
wódkę.

— Nie bój się — tłumaczył mu znany
w hotelu chuligan Ferdynand Sielakow 
ski — stocznia to nie brygada. Co cl 
zrobią? Do paki przecież nie zamkną...

Następnego dnia (trochę bolała gło­
wa) zamiast do stoczni — poszedł Sto­
dulski „wybijać klin klinem“, znowu na 
wódkę i tak przez kilka dni. Potem bał 
się pokazać swemu mistrzowi w stoczni 
i zaczęło się bumelowanie na całego. 
Efekt — dyscyplinarne zwolnienie z pra 
cy i wydalenie z Domu Stoczniowca^..

J a  iuż nie będę robił 2le...“
— A oto i kolega z tego samego kom­

pletu — mówi tow. Bukowski. — Ten 
może również opowiedzieć niejedno.

Do pokoju weszła grupa chłopaków, 
wśród nich niski blondyn o wesołej, za­
wadiackiej twarzy.

— Czesław K. — przedstawia go Bu­
kowski. — I jego droga życiowa po wyj 
ściu z brygady SP układała się podo­
bnie, jak droga Stodulskiego. Ale tego 
wódka zaprowadziła na większe jeszcze 
manowce. Znalazł się na ławie oskarżo­
nych za kradzież — wyrok, pół roku wię 
zienia z zawieszeniem: 7, pracy został 
zwolniony dyscyplinarnie, z Domu Sto- . 
omiowoe — usunięty, obijał sie przez

Karty, wódka i chuligaństwo chodzą ze sobą w parze

T a k  tu jakoś martwo...
kilka miesięcy. Żył z czego się dało,
sprzedał swój stoczniowy mundur. Nie­
raz przychodził do kolegów w Domu 
Stoczniowca. Tu zastał go też podczas 
kontroli tow. Bukowski. Wziął go do 
siebie, rozmawiał z nim długie godziny, 
serdecznie, po ojcowsku.

Czesław K. wrócił do stoczni i znowu 
zamieszkał w hotelu. Otrząsnął się już 
ze zmory ciężkich przeżyć.

— Teraz będę uczciwie pracował — 
mówi -7- życie dało mi twardą nauczkę.

Stodulski przysłuchuje się pilnie opo­
wiadaniu. Twarz mu się mieni. Coś mu 
się z tym opowiadaniem kojarzy. Chciał 
by coś powiedzieć, lecz wyraźnie waha 
się. Wreszcie:

— Kierowniku — powiada — weźcie 
mnie z powrotem do Domu. Pracuję już 
znowu w stoczni, w odlewni. Za dwa 
tygodnie zarobiłem 900 zł. Jak nie wie­
rzycie, zapytajcie w stoczni. Ja już wię­
cej nie będę robił źle.

— No cóż, zobaczymy — odpowiada
tow. Bukowski i uważnie patrzy chłop­
cu w oczy... *

Rozmowa toczy się już teraz żywo. 
Mówimy o życiu w Domach Stoczniow­
ca, o tym, że nie jest jeszcze tak, jak 
być powinno.

— Tak — wspomina z żalem Czesław 
K. — nasza 30 brygada SP miała dobry 
zespół artystyczny — chór, orkiestrę. Ja 
śpiewałem w chórze. O, w brygadzie 
było wesoło...

— A ja robiłem gazetkę ścienną i tak­
że byłem w chórze — dodaje Stodulski. 
I obaj spoglądają na dużą, wiszącą na 
ścianie fotografię — grupa roześmia­
nych, rozśpiewanych SP-owców, z har- 
monistą pośrodku. Pamiątka z brygady.

Kiedy ]est ruch
—U nas w Domu Stoczniowca, to jak 

na zapadłej wsi — odzywa się milczący 
dotąd Kazimierz Hentkowski. — Chło­

paków jest. dużo, niejeden gra na takim 
czy innym instrumencie, są chętni do 
śpiewu, są chętni do czytania, do zaba­
wy — a mimo to, tak tu jakoś martwo...

— No, nie zawsze — wtrąca ze śmie­
chem K. — w obiad, albo rano, przy 
śniadaniu — jest ruch...

Śmieją się teraz wszyscy, chociaż ani 
przy śniadaniu, ani przy obiedzie — nie 
jest wesoło.

Oto co pisze na ten 'tem at jeden z 
mieszkańców tego domu, Jan Kudzius 
w liście do redakcji:

„Brak nam kubków do kawy. Sta­
jemy rano po kawę w kolejce, a tu 
brak czasu. „Pij szybko“ — mówię do 
kolegi! — „Odczep się“ — odpowiada — 
„nie widzisz, że mi się w ustach gotuje" 
Wreszcie dostaję kubek, ale brak już 
czasu, by go wypłukać, trzeba się śpie­
szyć, aby zdążyć na 6 rano do pracy. 
Brak jest również nakryć do obiadów, 
a i o ich jakości można wiele powie­
dzieć...“

....Godzina 2. Obiad pobiera pierwsza 
zmiana, ci, którzy pracują od 6 do 14. 
Tempo kolejki jest ślimacze. Wielu z 
czekających stojąc czyta gazetę, co bez­
sprzecznie byłoby bardziej przyjemne 1 
pożyteczne... w czytelni. Chłopcy niecier 

, pliwią się. Padają cierpkie uwagi pod 
adresem personelu kuchni. Ktoś mówi:

— Też pomysł. Akurat teraz w po­
rze obiadowej, gdy jest największy 
ruch, wzywać ludzi z kuchni na odpra­
wę do OZR. Nie widzicie, że tylko dwie 
kobiety zostały...

Stołówkę prowadzi OZR — tłumaczy 
tow. Bukowski — i nie podlega ona 
nam administracyjnie. Sporo jest po 
jej stronie winy. Jakość obiadów pozo­
stawia wiele do życzenia.

— Jednak, jeżeli chodzi o sprawność 
funkcjonowania stołówki, nie bez winy 
są też mieszkańcy Domu. Dużo sprzętu 
„marynuje" sie do szafach, nieraz sto

ją tam sterty talerzy, których brak w 
stołówce.

Przykład Władka Clerpicy
Jest już późny wieczór. Siedzimy w 

pokoiku kierownika Domu. Tow. Bu­
kowski podsumowuje niejako naszą roz 
mowę.

— W y c h o w a ć  m ł o d z i e ż ,  t o ­
w a r z y s z u  — to j e s t  s e d n o  
s p r a w y .  Nie zrobiliśmy jeszcze na 
tym odcinku tego co trzeba. Spójrzcie 
tylko — to jest plon kilku wizyt w po­
kojach — tow. Bukowski wskazuje na 
stertę mocno już zużytych talii kart — 
będzie ich chyba więcej niż setka.

... Karty, wódka, chuligaństwo — to 
Idzie z sobą w parze. Widzieliście do 
czego to prowadzi. Ale przecież nie 
wszyscy zawracają ze złej drogi jak 
K., jak Stodulski. Są i tacy, którzy nie 
wrócą już do naszego Domu...

— A najgorsze, że przecież nie pomo­
gą same wizyty po pokojach, zabieranie 
kart, wyrzucanie z domu notorycznych 
pijaków. I jeżeli dalej będzie ta mar­
twota, o której mówił, pamiętacie, 
Hentkowski — będą nam nadal chłopa­
ki schodzili na złą drogę. Jak Władek 
Cierpica...

A przecież Cierpica to był jeden — 
* najlepszych. Dobrze pracował w sto­
czni i dobrze zarabiał. W ostatnich 
wyborach do. samorządu wybrali go 
chłopcy przewodniczącym. I nikt na­
wet nie spostrzegł, kiedy Cierpica 
wpadł w chuligańskie towarzystwo, za­
czął pić, A potem — poszło już „pio­
runem“. Zabrakło pieniędzy na wódkę 
—- okradł kolegę — poszedł do więzie­
nia.

A tej pomocy —  n e ma...
Gdybym nie widział, z jaką ufnością 

zwraca się do tow. Bukowskiego Cze­
sław K„ gdybym nie obszedł z nim ca­

łego domu, może bym i nie zrozumiał 
wiele jest słuszności w zdaniu, którym 
zakończył naszą rozmowę.

— Może nie wszystko robię co trze­
ba, może nie wszystko tak jak trzeba, 
ale przecież, przy największym nawet 
wysiłku, sama administracja, niby ja, 
nie da rady tej pracy. Bez organizacji 
społecznych, bez organizacji ZMP, któ- 
reby kierowały samorządem, w ogóle 
pomagały w wychowywaniu — niewie­
le da się zrobić. Bo to przecież i spra­
wa życia kulturalnego i sportu i wielu 
innych...

— A tej pomocy — nie ma.

.zagadnienie ryby“ skupia 
się w jednym resorcie — że 
wydajność sąsiednich odcin­
ków tej samej rzeki bywa 
bardzo różna, co świadczy 
wymownie o nienełnym wy-

oraz akcja zarybiania rzek i 
zalewów, rozwija sie też ho 
dowla ryb w PGR.

Wystarczy powiedzieć, że 
już dzisiaj masa odławianych 
w skali rocznej ryb równa 
się masie mięsa z dwumie­
sięcznego skupu i może jesz­
cze znacznie wzrosnąć, jeśli 
wysiłki w tym kierunku skon 
centrują się w jednym mini­
sterstwie. A dla potwierdze­
nia, że rybołówstwo jest do­
tąd „piątym kołem", można 
przytoczyć, iż np. wydajność 
z jednego ha naszych sta- 

Odpowiedzialność za pracę wycho- iest dotąd
wawczą w Domu Stoczniowca spoczywa ■ ”f’es!ęcl°krotme mniejsza 
bezpośrednio na stoczniowej organiza- ! n ẑ ZSRR.^gdzie właśnie 
cji ZMP, na zarządzie zakładowym 
ZMP. Jego to sprawą jest kierowanie 
pracą samorządów w Domach Stocz­
niowca, troska o rozwój życia kultural 
nego, sportu — słowem o jak najaktyw 
niejszą pracę kół ZMP i oddziaływa­
nie ZMP-owców na młodzież niezorga- i korzystaniu możliwości polo­
nizowaną. | węwych na rzekach.

Lecz tej troski i śladu znaleźć n ie ' Realizacja tego wniosku 
można w życiu młodzieży w Domu Sto- I nie tylko zwiększy globalną 
czniowca nr 5. Ot, drobny przykład:! „produkcję ryb“, lecz także 
odbyły się tu ostatnio wybory nowego i usprawni współpracę wszyst 
samorządu, a zarząd zakładowy nie za- j kich przedsiębiorstw połowo 
interesował się nimi, mimo że doświad i 
czenie z Cierpicą powinno przecież być 
poważną lekcją poglądową.

Tak więc leży ta praca odłogiem, cho 
ciąż jest uchwała plenum Komitetu Za­
kładowego PZPR stoczni, która okre­
ślając linię działania w dziedzinie pra­
cy z młodzieżą wskazuje na koniecz­
ność przeniesienia dobrych doświadczeń 
wydziałowych organizacji ZMP w pra­
cy sportowej i kulturalno - oświatowej 
do skupisk młodzieży w hotelach i Do­
mach Stoczniowca.

A mnożące eię wypadki chuligań­
stwa — to sygnał alarmowy. I dla sto­
czniowej organizacji ZMP i dla Komi­
tetu Zakładowego, że czas przystąpić 
do realizacji słusznie opracowanych 
wniosków.

Dom Stoczniowca nr 5 — i inne mu 
podobne — czekają na pomoc.

B. Llsakowtki

wych z zakładami przetwór­
czymi, przyśpieszy podnie­
sienie kultury przygotowania 
ryby dla konsumenta, rozwią 
że planowo problem urucha­
miania wędzarni interwen­
cyjnych _ oraz obniży koszty 
własne i powiększy rentow­
ność przemysłu rybnego.jako 
ca’ości.

Ale wszystko to jeszcze nie 
rozwiąże „zagadnienia ry­
by“ od strony konsumentów. 
Bowiem zainteresowani są 
°ni przede wszystkim samą 
dystrybucją, a więc kulturą 
sprzedaży detalicznej ryb i 
przetworów rybnych oraz ce 
nami i ich zróżnicowaniem. 
Ale o tym już w następnym 
artykule.

T. WIELOCHOWSKI
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B y ł a m  k e l n e r k ą

Tajemnicze kalkulacje GZG 
i nietajemnicze praktyki kelnerów
— Cena kotletu schabowe 

go wynosi 9,25 zł., dlaczego 
policzyliście 9.30 zł. — zapy­
tał w dniu 4 bm. kontroler 
PIH Niedzielski kelnera Lu­
bieńskiego z „Kotwicy“. 
— „Pomyliłem się — tłuma­
czył się kelner — ceny u nas 
zmieniają się częściej, niż po 
goda w ciągu dnia na Wy­
brzeżu“.

Istotnie, potrawa z tego sa 
mego surowca, z tymi samy­
mi dodatkami ma co dzień 
inną cenę. Dlatego kelnerzy 
często nie potrafią spamiętać 
poszczególnych pozycji i z 
pośpiechu zachodzą w ra­
chunkach pomyłki. A oto 
kilka przykładów niezrozu­
miałych dla mnie zmian cen. 
Zupa pomidorowa z ryżem 3 
bm. kosztowała 2,20 zł, a 4 
bm. — 2,35 zł., cena ryjka 
wieprzowego jednego dnia 
wynosiła 4,65 a drugiego — 
4,60; bigos domowy z ziem­
niakami dziś kosztuje 5,15, a 
jutro 5,10 zł., rapka wieprzo 
wa z kapustą i ziemniaki w 
jednym dniu — 4 85. a w dru 
gim 4,90 zł. albo odwrotnie. 
A oto dalsze przykłady. 
Szczupak faszerowany z so­
sem chrzanowym kosztuje 
7,05 zł., natomiast smażony 
z surówką — 10,05 zł. Czym 
wytłumaczyć taką różnicę w 
cenie, gdy zarówno ilość su­
rowca, jak i ilość pracy 
wkładanej w przygotowanie 
obu potraw jest mniej wię­
cej taka sama. Poza tym 
zbyt duże, nieuzasadnione są 
różnice cen przy różnych do 
datkach do tych samych po­
traw. Np. gulasz wieprzowy 
z ogórkiem kosztuje 5,90 zł„ 
a z kapustą 6,60 zł.

Czy można więc dziwić 
się, że kelner Lubieński w 
pośpiechu pomylił się o 5 gr. 
Grozi mu za to kara 150 zł. 
Zastanawiam się jednak, 
czy nie powinna zapłacić jej 
raczej kalkulacja Gdyńskich 
Zakładów Gastronomicz­
nych. Bowiem niczym nie­
uzasadnione wahania cen 
bardzo poważnie utrudniają 
pracę kelnerom.

Z drugiej strony wahania 
cen otwierają nieuczciwym 
kelnerom furtkę do nadu­
żyć. Tak np. kelner Klewic* 
w „Popularnej“ nigdy nie 
wypisuje rachunku. Liczy, 
„z pamięci“, oczywiście „pa­
miętając“ zawsze ceny wyż­
sze. Poza tym goście często 
muszą przypominać Klewi- 
czowi, że należy im się resz­
ta. Kelner ten pracuje we­
dług własnej zasady, którą 
określa następująco: — Kel­
ner, który nie zarobi codzien 
nie dodatkowo 100 zł., itie 
jest kelnerem. Jak długo 
GZG w Gdyni będzie jesz­
cze zatrudniała takich kel­
nerów?

Druga ważna sprawa — to 
sprawa wydawania reszty.

Jest to często poważny kło­
pot, . gdyż nieraz kelnerzy 
istotnie nie mają drobńych 
pieniędzy, a gość się bardzo 
spieszy. Ale Ćzy dlatego kon 
sument ma z tego powodu 
płacić więcej za spożyte po­
trawy. Oczywiście, nie. Trze 
ba pomyśleć o rozwiązaniu 
tego problemu na korzyść 
klienta. Kierownik „Kotwi­
cy“ uważa jednak, że winni 
są wyłącznie klienci. Gdy 
pewien konsument napisał 
w książce zażaleń, że kelner 
nie wydał mu reszty, kie­
rownik Wilkosz oświadczył, 
że konsument powinien pła­
cić odliczoną gotówką.

Nieuzasadnione zwyżki ceti 
poszczególnych potraw, bę­
dące tajemnicą kalkulacji 
Gdyńskich Zakładów Gastro 
nomicznych, wywołują wie­
le skarg i zażaleń, zwłasz­
cza teraz — po obniżce cen., 
I trzeba z tym bezwzględnie 
skończyć. Wahania cen zro­
zumiałe są w okresie wio­
sennym. gdy do wielu po- 
t iw dodaje sie nowalijki, 
ale nie teraz, kiedy ceny na 
produkty żywnościowe są u- 
stabilizowane.

No i czas nareszcie skoń­
czyć ze świadomymi „pomył

kami“ kelnerów, z niewysta 
wianiem rachunków, licze­
niem z pamięci, a przede 
wszystkim z praktykami Kle 
wiczów. Konsumenci chcą 
otrzymać pożywne i smacz­
ne posiłki, chcą być spraw­
nie, uprzejmie i u c z c i w i e  
obsłużeni.

W. WOJCIECHOWSKA

Odczyt
iektcrd ¥X PZPR

Dziś 11 bm. o godz. 16 
w Ośrodku Szkolenia Par­
tyjnego przy KW PZPR w 
Gdańsku odbędzie się od­
czyt lektora KC na temat; 
„ROZWÓJ KAPITALIZ­
MU W POLSCE I NARO­
DZINY KLASY ROBOTNI 
CZEJ“.

Na odczyt powinni przy­
być wszyscy uczestnicy 
grup samokształceniowych, 
studiujący historię polskie 
go ruchu robotniczego oraz 
prelegenci. wykładowej 
szkolenia partyjnego i ak­
tywiści partyjni i bezpar­
tyjni z terenu trójmiasta

W sklepach przed świętami

K R O N I K A  D N I A
Kto zgubił obligacje 

Narodowej Pożyczki Rozwo­
ju Sił Polski

U n ia  16 w rze śn ia  b r . w  p o c lą  
g u  n r  115, o godz. 7.13 n a  t r a s ie  
T czew  — G d a ń sk , na  s ta c j i  
G d a ń sk  — B isk u p ia  G ó rk a , z n a ­
lez io n o  o b lig a c je  N a ro d o w el P o

nasz c*i .

Jest poczekalnia
—  lą dzie  specjalny 

tramwaj
Swego czasu, w imieniu 

matek dowożących dzieci do 
żłobka Zakładów Dziewiar­
skich w Oliwie, zaapelowaliś 
my do dyrektora WPKGG 
tow. Czachorowskiego o budo 
wę poczekalni na przystanku 
tramwajowym przy ul. Anto 
niego Abrahama w Oliwie. 
Apel nasz odniósł skutek; 
pracownicy tramwajowi zbu 
dowali sposobem gospodar­
czym poczekalnię przy ul. 
Abrahama.

Nie poprzestano jednak na 
tym. Jak informuje nas tow. 
Czachorowski, pracownicy 
postanowili dla uczczenia II 
Zjazdu PZPR uruchomić w 
najbliższym czasie specjalne 
wozy dla przewożenia dzieci 
do żłobka i z powrotem. Wo­
zy te kursować będą na linii 
Sopot - Wrzeszcz i Gdańsk 
Nowy - Port i obsługiwane 
będą m. in. przez rutynowa­
ną pielęgniarkę.

Życżki R ozw oju  S ił P o lsk i. Nu- 
m e ry  o b lig a c ji sa  n a s tę p u ją c e : 
0998548 do  0998550 na  zł. 500, n r 
©661S38 na  zł. 100. 0109296 — na 
zł. 50 n r  0242171 ł 0247057 n a  25 
z ł., n r  n r  0597795. 0597795 i 0537795 
na  zł. 10.

O b lig a c je  te  sa do  o d e b ra n ia  
w  s e k r e ta r ia c ie  n a sz e i re d a k c j i

Punkt konsultacyjny 
dla bibliotekarzy

M iejsk a  B ib lio tek a  P u b liczn a  
w  G dyn i zo rg an izo w a ło  p u n k t 
k o n s u lta c y jn y  d la  u cze s tn ik ó w  
P a ń s tw o w e g o  Z ao czn eg o  K u rsu  
B ib lio te k a rsk ie g o  z w o je w ó d z ­
tw a  g d a ń sk ie g o  i o lsz ty ń sk ieg o .

N a m ie s iąc  g ru d z ie ń  u s ta lo n y  
zo sta ł n a s tę p u ją c y  p lan  p ra c y  
p u n k tu :  k o n s u lta c je  u d z ie lan e  
b ę d ą  w  d n ia c h : 7, 9, 11, 15, 17, 
19, 22. 24, 29 i 31, w  g o d z in a ch  od
10 do  13. Poza  ty m  p u n k t  b ęd z ie  
c z y n n y  w  g o d z in ach  od  15 do  18, 
p o cząw szy  od  8 s io  30 g ru d n ia , 
co d ru g i dz ień .

B liższych  in fo rm a c ji  u d z ie la  
k ie ro w n ic tw o  p u n k tu  w  G d y n i, 
s k w e r  K o śc iu szk i 15.

Odczyty
W zw iązk u  z „ D n iam i M ate j-  

k o w sk im i“ M uzeum  P o m o rsk ie  
w  G d a ń sk u  o rg a n iz u je  w  p ią te k
11 b m . o godz. 17, w  g a le r ii  m a 
la rs tw a  po lsk iego , p u b lic z n ą  
d y s k u s ję  n a d  tw ó rczo śc ią  J a n a  
M a te jk i i d z ie łam i in n y c h  m a ­
la rzy  z X IX  w iek u .

Dysku» 'ę  p o p rzed z i p re le k c ja  
m g r K ry s ty n y  F a b ija ń s k ie j  o  poi 
6kim  m a la rs tw ie  h is to ry c z n y m  
X IX  w ie k u  i szczegó łow e om ó­
w ie n ie  dz ie ł M a te jk i, z n a jd u ją ­
cy ch  s ię  n a  w y s taw ie  w  m u ­
zeum . .

Z a rząd  T -w a  F a rm a c e u ty c z n e ­
go w  G d ań sk u  o rg a n iz u je  w  p ią ­
tek , 11 bm. o  godz. 11 wi m a łe j 
sa li w y k ła d o w e j W ydziału  F a r­
m a c eu ty c z n eg o  AM G w e  W rzesz 
czu  p rz y  u l. K a ro la  M ark sa  107 
p o s ied zen ie  n a u k o w e , n a  k tó ry m  
z o s ta n ie  w y g ło szo n y  r e f e r a t  p t. 
„ K o n tro la  le k ó w  w  a p te c e “ .

O kna  w y staw o w e  sk lep ó w  w 
tró jm ie ś c ie  p rz y b ra ła  j j ż  św ią ­
teczn y  w yg ląd , tzn p re z e n tu ją  
p rzech o d n io m  a r ty k u ły  ja k ie  
skleD y p rz y g o to w a ły  w zw iązku  
ze zb liż a jący m  się  o k re sem  św ią 
te czn y m . Z o b aczm y  w ięc, co 
p rz y g o to w an o  na s to ły  św ią te c z ­
ne i na p o d a rk i d la n aszy ch  n a j­
b liższych

We w szy s tk ich  s k lep a c h  MHD 
= PSS zo sta ł zw iększony  a s o r ty ­
m en t s łodyczy  — w ybór różnych  
c u k ie rk ó w  i w y ro b ó w  czek o lad o ­
w y ch  je s t  n a p ra w d ę  d u ży  W iel­
k im  p o w o d zen iem  cieszą się  „m i 
k o ła je “ i za jączk i z c u k ru  N ie 
b ra k  ró w n ież  z ap iaw  do ciast, 
ja k  o le jk ó w , ró żn y ch  korzen-i, 
p ro szk ó w  do p ieczen ia  1 tp

W n a jb liż szy ch  d n ia c h  zaró w n o  
sk lep y  M HD ja k ' i PSS zo stan ą  
z ao p a trz o n e  w p o m a ra ń c ze  o rze  
chy ' b u łg a rsk ie . ow oce su ­
szone, w iększą  ilość ko n ­
se rw  ry b n y c h  i śledzi o m e n ie  
ju ż  sk lep y  o trz y m u ją  re g u -a rn ie  
d ró b  b ity , a w n a jb liż szy ch  
d n iach  o trz y m a ją  św ią teczn e  w ę­
d lin y . O d d n ia  21 bm  w szy s tk ie  
sk lep y  spożyw cze  b ędą  s p rz e d a ­
w ać  n a  s p e c ja ln ie  u rząd zo n y ch  
s tra g a n a c h  p rzed  sk lep a m i ry b y  
ży w e  i śn ię te , w  tym  i t r a d y ­
c y jn e g o  k a rp ia . W s k lep a c h  
M HD i na ta rg o w isk ac h  m ie j­
sk ich  b ęd z ie  sp rz e d a w a n y  żyw y  
d ró b  na  wagę.

Od p rzy sz łeg o  ty g o d n ia  sk lep y  
c u k ie rn ic ze  i p ie k a rn ic z e  b ęd ą  
p rz y jm o w a ć  zam ó w ien ia  na  p ie ­
czy w o  św ią te c z n e , za ró w n o  od 
k lie n tó w  in d y w id u a ln y c h  ja k  i 
z ak ład ó w  p racy . D ział h a n d lo w y  
M HD p rz y jm u je  iu ż  zam ó w ien ia  
na p aczk i n o w o ro czn e

W o k re s ie  p rz e d św ią te c zn y m  
z o stan ą  p rz e d łu ż o n e  g o d z in y  han  
d lu  — i ta k  sk lep y  M HD m iesz ­
c zą c e  s ię  p rzy  n a jru c h liw szy c h  
u lic a ch  od d n ia  14 bm  będą  
o tw a r te  do godz  20 W n ied z ie lę , 
20 bm  b ędą  czy n n e  w szy s tk ie  
sk lep y  u sp o łeczn io n e

O bfic ie  z o stan ą  z a o p a trzo n e  w 
d n ia c h  p rz e d św ią te c zn y c h  sk lep y  
m ięsn e . MHM p rzy g o to w a ł już  
do  ro z p ro w ad zen ia  19 ton  szy­
n e k , 8 to n  b a le ro n ó w  i 18 ton  
po lędw ic , b ekonu  1 b o czku  w ę­

dzonego  o ra z  8 ton  b ia łe j k ie ł­
basy. W ędliny  św ią te c z n e  są  tak  
p rz y rz ą d za n e , ab y  k a żd y , k u p u ­
jący  m óg ł ie  n a b y ć  bez k r a ja ­
n ia . np  szy n k i b ędą  w aży ć  od 
l do  3 kg, b a le ro n y  od 1 do  1,5 
kg. W p rzy sz ły m  ty g o d n iu  w 
s k lep a c h  m ię sn y ch  z n a jd z ie  się  
p e łn y  a s o r ty m e n t m ięsa . M oż­
na będ zie  w ięc  naby*1: m ięso  
w iep rzo w e, w ołow e, c ie lęce, b a ­
ran ie

S k lep y  g a irn a ż e ly jn e  w o k re ­
sie  p rz e d św ią te c zn y m  b ęd ą  sp rze  
d aw ały  ro lad y  o zdobne, p ieczone  
szy n k i, sch ab y  1 boczk i o ra z  róż­
ne p a sz te ty  na  w agę.

# /

Premiera sztuki

„ P o s z u k i w o c z e
Dyrekcja Państwowego 

Teatru „Wybrzeże" w Gdań­
sku prapremierę sztuki A. 
Krona „Poszukiwacze“ prze­
sunęła ze względów technicz 
nych na dzień 13 grudnia, 
godz. 19.

R A D I O
Ważniejsze audycje 

n a  p ią te k , 11 bm .

12.45 — A u d y c ja  d la  w  a .  13.25
— K o n c e r t  so lis tó w . 14.10 — Dla 
k la s y  I—II  s łu ch o w isk o  p t. „A za 
z  d ru g ie j  k la s y " . 14.30 — Dla 
m iło śn ik ó w  p ieśn i 1 m u z y k i 15.00
— R im s k i-K o rs ak o w : U w e r tu ra  
d o  o p e ry  „N oc m a jo w a "  15.10
— R ep o r ta ż  l i te ra c k i.  15.30 — 
D ta  dzieci ode , 4 pow ieśc i pt. 
„ S y o y ń sk ie  d z ie c iń s tw o " . 17.05 — 
R ad io w y  k lu b  ra c jo n a liz a to ró w . 
18.40 — R ad z ieck a  m u z y k a  k a ­
m e ra ln a . 19.00 — B ra z y l i js k a  m u  
z y k a  lu d o w a , a u d  s to w n o -m u z . 
20.00 — A u d y c ja  l i te ra c k a  21.50
— „Z  ży c ia  Z S R R ". 22.55 — A ud. 
z o k a z ji 150-lecia u ro d z in  H ecto- 
ra  B erjio za .

P ro g ra m  lo k a ln y . 8.20 — S p ó ł­
d z ie ln ia  p ro d u k c y jn a  p rz e d  m i­
k ro fo n em . 13.21 — M u zy k a  sy m ­
fo n iczn a  — w p ro g ra m ie  u tw o ry  
B e e th o y e n a . 17 20 — A u d y c ja  d la  
k o b ie t  „R o k  d o św iad czeń  w  
P D T "  — w  o p ra ć . S t. K ry ń s k ie j .  
17.25 — K w a d ra n s  p io sen e k  W y­
b rzeża  w  w y k  G d C zw ó rk i R a­
d io w ej.

P o lsk ie  R ad io  z a s trz e g a  sob ie  
ew . z m ia n ę  p ro g ram u .

Sesja MRN w Gdańsku
Prezydium MRN w Gdań­

sku zwołuje na dzień 19 bm., 
godz. 9,00. w sali nr 109 w 
gmachu Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej przy ul. 
Gen. Świerczewskiego 8/12 
zwyczajną sesję Miejskiej Ra 
dy Narodowej m. Gdańska.

Porządek obrad przewiduje 
m. in. omówienie zadań wy­
nikających 7, uchwał IX Ple­
num KC PZPR.

Akademicki 
koncert rozrywkowy

K o m ite t u c ze ln ia n y  A kadem ii 
M edycznej w  G d a ń sk u  o rg a n iz u ­
je  w  so bo tę , 12 bm . o godz. 16 
i w n iedz ielę , 13 bm . o godz. 19 
w  sali te a t ru  „W y b rze ż e “  w 

G d a ń sk u  a k ad e m ic k i k o n c e r t  roz 
ry w k o w y  pt. „ N a  s tu d e n c k ie j 
e s tr a d z ie “ .

W k o n c e rc ie  w eźm ie  udz ia ł 
150-osobowy c h ó r  A k a d em ii M e­
d y c zn e j pod  d y r. p ro f. T ad eu sza  
T y lew sk ieg o , zespó ł ta n e cz n y  
pod k ie ro w n ic tw e m  R a jm u n d a  
S o b ie s iak a , m a ła  o rk ie s tra  e s tr a ­
dow a S ław k a -C zy  ń sk ieg o  o raz  
so liści o p e ry  gdańskie.! — D an u ­
ta  Z im n a , J a n  K usicw icz , H an k a  
Z aw a d zk a  i R a jm u n d  S o b ies iak . 
K o n fe ra n s je rk ę  p ro w a d z ić  b ęd ą  
a r ty ś c i te a t ru  „ W ybrzeże* ' Z b ig ­
n ie w  C y b u lsk i i B ogum ił K o b ie ­
la.

B ile ty  p o p u la rn e  w c e n ie  3, 6, 
9 i 12 z ł m ożna  n a b y w a ć  w 
p rz e d sp rze d a ży  w  „O rb is ie “  w e 
W rzeszczu , w  k o m ite ta c h  u cze l­
n ia n y c h  Z S P  o rą z  w  k a s ie  te a tru  
na  2 godz. p rzed  p rz e d s ta w ie ­
n iem .

T E A T R Y
T e a tr  W ielki w  G d ań sk u  —

n ieczy n n y .
T e a tr  D ra m a ty c zn y  w G d y n i —

n ie c zy n n y .
T e a t r  K a m e ra ln y  w  Sopocie  —

„ Z w ad y  m iło sn e " , godz. 19, 
P a ń s tw . T e a tr  L a lek  w G d ań sk u  

„ A r ir a n g “ . godz. 13.

K I N A
G D A N SK : L e n in g ra d "  —

„ T a jn e  a k ta  f-m y  „ S o lv a y “ , go ­
d z in a  16, 18. 20, „ B a jk a "  w e 
W rzeszczu  — „ B o h a te ro w ie  i bo ­
h a te r k i" ,  godz. 16, 18, 20, „Z M P - 
o w ie c"  w e W rzeszczu — „ M itria  
K o k o r" ,  godz. 16, 18, 20, „ i  M a ja "  
w  N ow ym  P o rc ie  — „M ak sy - 
m e k " . godz. 17, 19, „ D e lf in "  w 
O liw ie  — „C z łow iek  z k a ra b i­
n e m " , godz. 16, 18, 20.

G D Y N IA : „ A tla n t ic "  — „ O s ta t­
n ia  b itw a " , godz. 15.30, 17.30,
19.30, „ G o p la n a “ — „N iezw ycię-
ż e n l" , godz 18, 18, 20, „W a rsz a ­
w a "  — „L u b o w  J a r o w a ja " ,  1 se ­
r ia ,  g odz  16 18, 20. „ F a la "  na
G ra b ó w k u  — „R ad a  b o g ó w “ , 
godz. 18, 20, „ P ro m ie ń "  w  C h y ­
lo n i — „ S z k a r ła tn y  k w ia tu sz e k " , 
godz. 17, 19. „ N e p tu n "  w  O rło ­
w ie  — „N a  k a lk u c k lm  b ru k u “ 
godz. 17, 19

SO PO T : „ B a łty k "  — „R odzina  
S o n n e n b ru c k " , godz. 15.30. 17.30,
19.30, „ P o lo n ia "  — „M łode  s e r ­
c a " , godz. 16, 18, 20.

III Ogólnopolski Raid Narciarski PTTK
odDędzie s,u w górach sudeckich 

dla uczczenia 10 -ie cia Polski Ludowej
Ccicm jeszcze większego umasowienia turystyki 

narciarskiej oraz podniesienia sprawności narciarzy- 
turystów. Zarząd Główny Polskiego Towarzystwa Tu 
rystyczno - Krajoznawczego, organizuje III Ogólno­
polski Raid Narciarski, Trasa Raidu przebiegać bę­
dzie malowniczymi okolicami Gór Sudeckich.
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N A szczycie wysokiego wzgó­
rza przy ul. 23 Marca 16 w
Sopocie stoi dom — willa. 

Budowana była na pewno nie z my­
ślą o dzisiejszych mieszkańcach. 
Położona w pięknym parku była 
siedzibą kapitalisty. Dziś mieści się 
tu Dom Dziecka.

Trudne jest wejście pod stromą 
górę. Ale młode nogi przyzwycza­
jone są do pokonywania trudności. 
Chłopcy i dziewczęta szybko śpie­
szą do swego domu. W gronie ko­
legów i koleżanek nie czuje się 
zmęczenia. Ostatnich kilka metrów 
dzieci przebywają biegiem.

Wchodzimy wraz z dziećmi do 
wnętrza domu. I od razu przestaje­
my się dziwić, że tak się śpieszy­
ły. Wszędzie, gdzie spojrzeć, widzi­
my troskę o wychowanków, o to, 
by czuły się tu naprawdę, jak w 
swym domu. Przede wszystkim ude 
rza czystość i porządek. . Ściany 
ozdobione są reprodukcjami dzieł 
znanych malarzy. Każda sypialnia 
utrzymana jest w innym kolorze. 
Firanki w oknach i przy łóżkach, 
serwetki na stolikach stwarzają 
„domowy“ nastrój.

Pogłębia go, jak się dowiaduje­
my, stosunek personelu wychowaw 
czego do dzieci, naprawdę serdecz­
na, jak w rodzinie, troska o wy­
chowanków. Wychowawcy z kie­
rowniczką ob. Stankiewiezową na 
czele, okazują na każdym kroku, 
że sprawy młodzieży są ich spra­
wami. Pomaga im w pracy samo­
rząd domowy. Rada młodzieżowa, 
która pracuje od 1949 r., to duma 
wszystkich wychowanków. Zajęła 
ona jedno z pierwszych miejsc na 
terenie woj. gdańskiego. Jej to czę­
ściowo zasługą jest, że życie pły­
nie tu wesoło i ciekawie. Młodzież 
może rozwijać swe uzdolnienia w 
kołach zainteresowań, których kil­
ka istnieje na terenie Domu, upra­
wiać gry sportowe, brać udział w 
różnych rozrywkach kulturalnych. 
Co niedzielę organizowane są wy-

W dwóch Domach Dziecka
cieczki do kin i teatrów. W planie 
pracy jest wyjazd do Warszawy, 
zwiedzanie Ziem Zachodnich.

Wychowankowie uczą się w róż­
nych szkołach zawodowych i śred­
nich, uzdolnieni idą na wyższe u- 
czelnie.

— Ot, w tym roku — informuje 
ob. Stankiewiczowa — nasza wy­
chowanka, Wanda Maślanik „posz­
ła“ na medycynę, a Łodzią Brożek 
na historię. Antek Dmoch poszedł 
do szkoły oficerskiej.

— Cieszy nas nasza praca — o- 
powiada dalej ob. Stankiewiczowa 
— gdyż codziennie widzimy jej re­
zultaty, cieszą nas humory dzieci i 
ich dobre apetyty, gdyż świadczą o 
tym, że naszym pociechom jest do-, 
brze w Domu.

Świadectwem prawdy tych słów 
jest przywiązanie młodzieży do 
„swego domu“, do wychowawców. 

* * *
Ale czy tak jest wszędzie, czy we 

wszystkich domach dziecka w trój­
mieście panuje taka atmosfera?

Jest u nas jednak również taki 
Dom Dziecka, który nie potrafił 
stworzyć atmosfery ciepła rodzin­
nego — to placówka we Wrzeszczu 
przy ul. Topolowej nr 8, której kie­
rownikiem jest ob. Jan Chuta.

Jak wygląda życie dziecka w tym 
domu?

Zajrzyjmy do jadalni najmłod­
szych. Jest to mały, brudny pokoik. 
Stoły pokryte są mocno zniszczony­
mi ceratami. Na środku pokoju 
stoi „element dekoracyjny“ — wia­
dro, do którego dzieciaki zlewają 
resztki jedzenia... I co najdziwniej­
sze — wśród dzieci siedzi wycho­
wawczyni, ubrana w biały fartuch 
i ze spokojem przygląda się temu. 
Kierownik zapytany o to, czy wia­
derko zawsze znajduje się na sali 
przy posiłkach, jest zdziwiony. —

Oczywiście — odpowiada i dodaje 
— mamy własną hodowlę świń, co 
umożliwia nam zapewnienie mło­
dzieży lepszych posiłków.

Kierownik zapomniał jednak o 
tym, że hodowla świń nie musi iść 
w parze z niechlujstwem, ze zwy­
czajami urągającymi wymogom hi­
gieny, zapomniał o tym, że przede 
wszystkim opiekuje się i wycho­
wuje dzieci, a nie zajmuje się ho­
dowlą.

W dalszej wędrówce trafiamy do 
sal. Zacznijmy od izolatki. Spodzie 
wasz się napewno, czytelniku, zda­
nia zaczynającego się np. tak; — 
...na lśniąco białej pościeli... Nie­
stety, mylisz się. I nas spotkało 
rozczarowanie i zdziwienie, kiedy 
zobaczyliśmy pościel. Tak bardzo 
mało -miała wspólnego z bielą. A 
przecież to izolatka. Podobnie, choć 
może troszkę lepiej wyglądały sy­
pialnie. Brudna pościel, część koł­
der bez kopert — pogniecione na­
krycia na łóżkach nieokreślonego 
koloru. Mimowoli nasuwało się 
porównanie z czystymi i wesoły­
mi pokoikami Domu Dziecka nr 4 
w Sopocie, którym uroku dodawa­
ły kwiaty, serwetki, firanki.

Przyczyny takiego stanu rzeczy? 
Tłumaczeń można znaleźć wiele, 
usprawiedliwienia żadnego. Jedy­
ną przyczyną jest niedbalstwo, 
brak troski o dzieci.

Przekonuje o tym m. in. wizyta 
w świetlicy w godzinach odrabia­
nia zadań szkolnych. Na stołach 
porozkładane zeszyty i książki. A 
dzieci? Dzieci robią wszystko, z wy 

jątkiem zadań. Jedne gonią się wo­
kół stołów, inne rozmawiają, a jesz 
cze inna grupa z zainteresowaniem 
ogląda obrazki w ilustrowanym cza 
sopiśmie, Tylko nieliczne, najpil­
niejsze, oglądają sie raz po raz na 
hałasujących, usiłując uczyć się.

Jakie będą wyniki nauki? Wydaje 
nam się, że niezbyt dobre. A prze­
cież wystarczyłoby w godzinach 
nauki zorganizować dyżury wy­
chowawców lub starszych dzieci, 
które nie tylko .pilnowałyby ciszy, 
ale mogłyby pomóc słabszym w 
nauce.

Dzieci w rozmowie skarżą sić na 
brak gier świetlicowych. Tak na 
przykład na 105 wychowanków jest 
tylko jeden, komplet szachowy i to 
wypożyczony od jednego z miesz­
kańców. Podobnie wygląda sprawa 
ze sprzętem sportowym. A czy trze 
ba mówić, że pozbawienie dzieci 
rozrywek, zabaw, to odebranie im 
beztroskiego, radosnego dzieciń­
stwa! a

I tak jest w istocie. Dzieciom z 
ul. Topolowej niewiele pozostanie 
promiennych wspomnień z dziecin­
nych lat. Nazwiska kierownika 
Chuty i innych wychowawców nie 
będą się łączyły z obrazem bez­
troskiej zabawy.

Jeśli któreś z dzieci wspomni by­
łego kierownika, to tylko jako przy 
słowiowego ojczyma którego trze­
ba było w dzieciństwie bać się. 1 
boją się w rzeczywistości. Jak 
stwierdziliśmy bowiem podczas wi­
zyty, w domu tym panuje dyscy­
plina... koszarowa. Dzieci nauczy­
ły się już słuchać rozkazów, są 
posłuszne, potrafią się nawet uśmie 
chać na zawołanie do obcych, któ­
rzy odwiedzają dom. Tego wszyst­
kiego nie rozumie ani kierownik 
domu, ani wychowawcy.

Obok tej krzywdy wyrządzonej 
dzieciom nie można przejść obojęt 
nie, tak jak — czynił to dotychczas 
Wydział Oświaty Prezydium MRN 
w Gdańsku. Dla ojczymów w Do­
mach Dziecka nie ma miejsca w 
Polsce Ludowej.

A. Sapota

Zapowiedź zorganizowania 
Raidu wywołała zrozumiałe 
zainteresowanie wśród szero 
kich rzesz narciarzy - tury­
stów, zainteresowanie tym 
większe, że udziałem w Rai- 
dzie uczczą oni X rocznicę 
Polski Ludowej Na 28 szla­
kach narciarskich, prowadzą 
cymi kotliną Gór Kłodzkich. 
Gór Wałbrzyskich i Sowich 
oraz Gór Izerskich i Karko­
noszy, uczestnicy Raidu za­
poznają się z wielkimi wala 
rami krajoznawczymi, histo-

Nowi mistrzowie 
sportu

P rzew o d n iczący  G łów nego  K o­
m ite tu  K u ltu ry  F izy czn ei — W. 
R eczek , n ad a ł ty tu ły  m is trza  
sp o r tu  n a s tę p u ją c y m  zaw o d n i­
kom :

w h o k e ju  n a  t ra w ie  - H e n ry ­
kow i F lin ik o w l (ZS S p ó jn ia) , 
A n to n ie m u  A d a m sk iem u  (ZS 
S p ó jn ia ) , J an o w i M ał»:ow iakow i 
(ZS S p ó jn ia ) , M ak sy m ilian o w i 
¡Matko w iakow i (ZS K o le ja rz ), 
T ad eu szo w i A d a m sk iem u  (ZS 
K o le ja rz ),

w łu c z n ic tw ie  — Jan o w i L eka- 
czow i (ZS B u d o w lan i).

w s trz e le c tw ie  — K ry s ty n ie  
H assę  (ZS K o le ja rz ), J e rz e m u  
¡M atuszew skiem u (ZS G w ard ia ) 
H e len ie  G d a ń s k ie j  tZ S  B u d o ­
w lani).

rią i osiągnięciami budow­
nictwa socjalistycznego Dol­
nego Śląska.

Zadaniem uczestników Rai 
du będzie udział w pracach 
społecznych, zwiedzanie za­
kładów pracy, sporządzanie 
opisów tras oraz odkrywanie 
nowych jeszcze bardziej cie­
kawych i atrakcyjnych szla­
ków turystycznych.

W III Raidzie uczestniczyć 
mogą drużyny zgłoszone za­
równo przez masowe organi­
zacje społeczne, koła zrze­
szeń sportowych, szkół, woj­
ska, zakłady pracy, jak rów 
nież drużyny nie zrzeszone 
zgłoszone do terenowych kó! 
PTTK. Łączna Pość drużyn 
jest ograniczona do 600 Każ 
da drużyna skł/dać się bę­
dzie z 5 osób — kierownika, 
zastępcy i 3 członków Dru­
żyny będą sklasyfikowane 
jako młodzieżowe — 16—IR 
lat, dorosłych 19—50 lat i 
starszych — powyżej 50 lat

Termin zgłoszeń przejmo­
wanych przez Polskie Towa­
rzystwo Turystyczno - Kra­
joznawcze upływa z dniem 
5 stycznia 1954 r.

Najlepsze drużyny otrzy­
mają złote, srebtne lub brą­
zowe odznaki pamiątkowe i 
cenne nagrody.

26 piłkarzy gdańskich zgłoszono 
do turnieju o puchar GKKF

Rada trenerów wyłoniła 
już kandydatów do reprezen 
tacji okręgu gdańskiego na

P in g -p o n g iś c i W ybrzeża
startują w Olsztynie
19 i 20 bm. odbędzie się w 

Olsztynie ogólnopolski tur­
niej tenisa stół iwego o pu­
char Warmii i Mazur. W tur 
nieju tym wezmą również u 
dział ping-pongiści Wybrze­
ża.

W celu ustalenia reprezen 
tacji, sekcja tenisa stołowe­
go WKKF przeprowadziła w 
ośrodku sportowym gdań­
skiej Stali rozgrywki elimi­
nacyjne, w których wzięli 
udział najlepsi zawodnicy 
Wybrzeża.

Pierwsze miejsce w elimi­
nacjach zajął Meklenburg 
(Bud. Gd.), który nie poniósł 
żadnej porażki. Drugie miej­
sce zajął St. Kleinschmidt 
(Stal Gdynia), trzecie — Gru 
ba (Stal Gdynia), czwarte — 
Orlikowski (Start Gdynia), 
piąte — Łokieć (Start Gdy­
nia). szóste — Mikołajczyk 
iBud. Gdańsk).

zimowy turniej piłkarski o 
puchar GKKF. W skład ka­
dry reprezentacyjnej weszło 
26 następujących piłkarzy:

Z B U D O W LA N Y C H  -  G ro n iw  
sk i I 1 II , P o try k u s , K am ze la . 
K usz, M iksa, C zu b a ta ,

Z E  ST A L I — P a p ro tn y , W a­
tach . K u la , K u rp a n lk  G od, D o­
leck i. M in cd o rt, K ozik , M anow - 
sk i, K o cu r. L u d z iń sk i.

Z K O L E JA R Z A  — M ich a lak , 
G ra b o w sk i, M usiał. D u ra ), K ry ­
za.

Z  G W A R D II -  K ry g ie r , U r­
b an ik .

Z AZS — W rób lew sk i.
Pierwszy mecz rozegrają 

piłkarze Wybrzeża w nie­
dzielę 13 bm w Olsztynie z 
reprezentacją złożoną z naj­
lepszych graczy Olsztyna i 
Białegostoku. Ostateczny 
skład drużyny gdańskiej u- 
stalony zostanie w dniu dzi­
siejszym.

Mecz Węgry— Anglia 
na ekranie

W najbliższej kronice fil­
mowej (Nr 52) okaże się ob 
szerny reportaż r, meczu pił­
karskiego Węgry — Anglia 
Kronika ta ukaże się na e- 
kranach 12 bm.

Na szachownicach 
Wybrzeża

M IST RZ O STW O  G D A Ń SK A  
zd o b y ł po  ra z  trz e c i J .  D re sze r, 
k tó ry  w p raw d z ie  p o d z ie lił m ie j­
sca  od 1—3 z K lo n o w sk im  i Rosz 
k o w sk im , u z y sk u ją c  13 p k t. ,  je d  
n ak  o d d a ł 2 p k t. b ez  g ry . N a 
c zw a rty m  m ie jscu  u p la so w a ł s ię  
Z iem b iń sk i 12 p k t.,  5) A n d ru sz ­
k iew icz  11,5 p k t.. 6) B odycb  9 
p k t.,  7—11) B au m , W ieczo rek , 
D w o rn ik , P o te m p sk l, C za rn o w ­
sk i po 8 p k t. ,  12) S zczep an iec  7,5 
p k t. ,  13—14) K u b a ck i i G ó rsk a  po 
4 p k t.,  13) G o lu b iń sk l 3,5 p k t.,  
16) S w in a rsk i 3 p k t. i  17) G ó rsk i
2.5 p k t.

W M IST R Z O STW A C H  SO PO ­
TU m ie js c a  od  1—4 p o d z ie lili:  
W ojtoń , B usza, H aze i K noop , 
z d o b y w a ją c  po  9 p k t.,  5) R y g isl
8.5 p k t. ,  Fi) P a p ie rk o w s k i 7 p k t. ,  
7) K u so c lń sk i f  p k t. ,  8) S zczó tec- 
k i 4,5 p k l.,  9) B y to m sk i 4 p k t. ,  
lit—11) S p ie w a k  I L e n a rd  po  3,5 
p k t.

W M IST R Z O STW A C H  GITY NI 
m ie jsca m i 1—2 p o d z ie lili s ię  — 
G og o lew sk i t J a ro s ła w s k i ,  k tó rz y  
zd o b y li po  12,5 p k t.,  3) G ru c a  1« 
p k t.,  4) G rerte) 9 p k t.,  5—7) Z ię ­
te k , S m o leń sk i, W ieczo rek  po
8.5 p k t. ,  8) W isłow sli! 8 p k t. ,  9) 
S k ib iń sk i 7,5 p k t.. 10—U ) K ra je w  
sk i i V ogel po  6 p k t.

M ISTRZEM  LĘ B O R K A  zo sta ł 
O b o lew sk i, k tó ry  u zy sk a ! 12 p k t. 
M iejscam i 2 1 3 p o d z ie lili się 
K o łek  1 Św ieży  po  u  p k t.,  4) J a  
n ik o w sk i 10,5 p k t.,  5) K o g u c lak  
8 p k t.

illisirzosfwo św!atfl
a  5-iinju

Prowadzi Węgier Benedek
W icem is trz  o lim p ijs k i  W ęg ier 

B en e d e k  p ro w ad z i po trz e c h  
k o n k u re n c ja c h  m is trz o s tw  ś w ia ­
ta  w  p ię c io b o ju  n o w o czesn y m , 
k tó re  o d b y w a ją  się  w  S a n ta  
D om ingo  (C hile) T rze c ią  k o n k u  
re n c ją  b y io  s trz e la n ie  z p is to le ­
tu . w k tó ry m  z w y c ięży ł Szw ed
— N ilsson , u z y sk u ją c  195 p k t. na 
200 m o ż liw y ch  B en e d e k  z a ją ł  8 
m ie jsce , m a ją c  132 p k t. W łącz ­
n e j p u n k ta c j i  po trz e c h  k o n k u ­
re n c ja c h  p ro w ad z i B en e d e k , m a ­
ją c  9 p k t.,  a  Szw ed  N ilsson  w y ­
su n ą! się  n a  trz e c ie  m ie jsce  — 
21 p k t.

W k la s y f ik a c ji  d ru ż y n o w e j p ro  
w adzi S z w e c ja  ró żn icą  10 p k t. 
p rzed  A rg e n ty n ą . T rz e c ie  m ie j­
sce  z a im u le  B ra zy lia , a c zw a rte
-  USA.
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OGŁOSZENIA OROBNIi 
im im m m it ii im im m iim itm ill 
ZG U B IO N O  d ow ód  oso ­
b is ty , s ta ły ,  w y d a n y  w 
K w id zy n ie  o ra z  różne 
św iad e c tw a  na  n azw isk o  
IG eczew ska  O lga.

9626-P
ZG U B IO N O  p rz e p u s tk ę  
n r  1929. w y d an ą  p rzez  
c u k ro w n ię  S ta te  Poie , 
na  n a zw isk o  J a k u b o w ­
sk a  J a n in a  3727-P

KS I Ą Ż K A
najlepszym

najmilszym
najtrwalszym podarkiem

ED W A RD  M ierzw a, O li­
w a, G ru n w a ld z k a  533. 
z g u b ił p rz e p u s tk ę  d o  
p o r tu  g d ań sk ieg o  — m  
2857 8231-n
ZG U B IO N O  k a r tę  m el­
d u n k o w ą  na n azw isk o  
S e ra c k .' t  u d w lk a , Cisi- 
ny , g m in a  O siek .

3535-P
S K R A D Z IO N Ą  p ieczą tk ę  
„M ie jsk i Dom T o w a ro ­
w y. P o w ia to w y  Z w iązek  
G m in n y c h  S p ó łd z ie ln i 
O d d z ia ł w T czew ie  — 
„S am o p o m o c  C h ło p sk a"  
u n ie w aż n ia m y  2280-K

rm m m n m n iim im m im u m im n im m u iii im ii i im u m m m im im ii in m m m m m m u iim iim iim m m

Wytwórnia Apaiatów Nałfyskowycti
im. 1-go Majo

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
podaje do wiadomości, ie 

przy ul. Świętojańskiej nr 83 w Gdyni
otwiera dla świata pracy z dniem 12 grudnia 1953 roku 

PUNKT USŁUGOWY
na wszelkie drobne reperacje w zakresie ś l u s a r s t w a .

PRACOWNICY POSZUKIWANI
.................ii i iM iiiiii iii ii iii im m iiu iiiiii it iim tiiii ii iii iii im iiiiii

Inżyniera-mechanika lub technika oraz 
wykwalifikowaną silę biurową do inwe­
stycji przyjmie Miejski Zakład Mleczarski 
w Gdyni. Zgłoszenia osobiste w M. Z. 
Mlecz. Gdynia, ul. Czerwonych Kosynie­
rów 94. 2284-K
Tecbników-elektryków wysokich napięć 
z praktyką poszukuje Przedsiębiorstwo 
Budowy Sieci Elektrycznych, Gdańsk- 
Wrzeszcz, ul. Rutkowskiego 26 Zgłoszenia 
w dziale kadr. Wynagrodzenie wg umowy 
zbiorowej w budownictwie. 2257-K

OBWIESZCZENIA
iim iiiiiiiiiM t iiiiim iiiiiii iiM im im ifim i m m im  iiiin in it in i m m li

Zarząd Wytwórni Aparatów Natrysko­
wych im. 1 Maja, spółdzielnia pracy — 

^Gdynia, ul. Migały U a. przypomina, że 
stosownie do Uchwały Rady Państwa i 
Rady Ministrów z dnia 14 12. 1950 roku 
wszelkie zażalenia i odwołania załatwia 
przewodniczący zarządu luja jego zastęp­
ca we wtorki od godz. 14—15. Jeżeli we 
wtorek przypada dzień wolny ód pracy, 
dniem przyjęć jest najbliższy powszedni 
dzień tygodnia. 2277-K
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